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i r Lisiy reklamacyjne niec vieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjr uje się. 
Biękopismów nadsyłanych nio zwraca się. 


franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — L 
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Rocznik XLS 


Premumeratę przyjmują: 


8. A. Krz ary rase handel Z. Skalskiego 
Ciy 


Rynek gł. 1. 17 wo 


drobnym drukiem (petit.) za pierwszy 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem 
mumerate przyjmują: we Lwowie 
czkowski, Courbeyci poda Paryżem, Rue 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. 
(także w Berlinie, 
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stiga eps H raz 10 cent., za każdy następny po 
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80 cent. za każdy raz. — ©głoszemia ñ prem. 
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Sainta-Póres 81, (prenumeratę p. W. Ka 
w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler 
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Przegląd Polityczny. 


Kraków 44 października. 


Wiener Ztg ogłasza pisma odręczne Najj. Pana, 
wystosowane do hr. Kalnokiego, tudzież do prezesów 
gabinetów hr. Taaffego i Tiszy, zapomocą których 
wspólne delegacye zostały zwołane na d. 27 pa- 
żdziernika b. r. do Wiednia, dla podjęcia swych 
ustawodawczych czynności. Może w pewnym zwią- 
zku ze zwołaniem delegacyj zostaje przyjazd pre- 
zesa ministrów Tiszy do Wiednia, który miał 
wczoraj dłuższe posłuchanie u Cesarza, i ma się 
z przedlitawskimi ministrami ostatecznie porozu- 
mieć co do kredytu na karabiny rewolwerowe. 

Dziś odbywa się: posiedzenie Izby poselskiej, 
na którem mają podobno Młodoczesi rozpocząć 
odrębną akcyę przeciw ministrowi Grautschowi. 
Klub młodoczeski zorganizował się już, jako oso- 
bna frakcya parlamentarna. Przewodniczącego nie 
wybrano, lecz w alfabetycznym porządku po kolei 
każdy członek młodoczeskiej frakeyi będzie tę go- 
dność piastował. Każdorazowy przewodniczący bę- 
dzie również prowadził rokowania z klubem cze- 
skim i z innemi stronnictwami Izby. Zapowiadają 
również, iż do seceśyonistów młodoczeskich przy- 
stąpią jeszcze: Trojan, Adamek, Wessely i Sko- 
kanek, jeśli klub czeski nie podejmie energiczniej- 
szej akeyi. Interpelacya Riegera wydaje się im za 
słabą i za grzeczną. Z jej tonem i treścią nie zga- 
dzał się dep. Dr Kaizl, i dlatego złożył mandat 
poselski w okręgu wyborczym Czasława-Chrudim. 

Na dzisiejszem posiedzeniu zamierza także klub 
Trento interpelować ministra oświecenia z powodu 
zamknięcia włoskiego gimnazyum w Roveredo. 
Włoscy członkowie klubu Coroniniego i Młodo- 
czesi przyrzekli podpisać tę interpelacyę. Donoszą 
równocześnie, iż z powodu rozporządzenia ministra 
Gautscha o szkołach średnich ma przybyć w przy- 
szłym tygodniu do Wiednia deputacya, złożona 
z posłów ks. Windischgraetza i Dra Poklukara, 
z członka Wydziału krajowego Deteli i burmi- 
strza Krainburgu Savnika, która na osobnej audy- 
encyi ma prosić Cesarza o restytucyę niższego 
gimnazyum w Krainburgu. y 

Rokowania między reprezentantami trzech rzą- 
dów i delegatami austro- węgierskiego Lloyda 
rozpoczęły się przedwczoraj w ministerstwie spraw 
zagranicznych. Przedmiotem dyskuśyi było okre- 
ślenie wpływu państwa na układanie taryf. Ży- 
czenia rządu w tej mierze dadzą się najprawdo- 
podobniej pogodzić z interesami towarzystwa. Na 
następnych konferencyach oznaczonym zostanie 
stosunek, w jakim rządy partycypować mają w zy- 
skach towarzystwa, a w końcu wejdzie na porzą- 
dek dzienny kwestya subwencyj. 


Wybór Forckenbecka, należącego do stronnictwa 
wolnomyślnych, w okręgu wyborczym żegańsko- 
sprotowskim zaniepokoił niemieckie koła rządowe. 
Część przyczyn tego zaniepokojenia wyjaśnia Post, 
część zaś inne pisma mniej dyskretnie się wyra- 
żające. W okręgu żegańsko - sprotowskim wybie- 
rano dotąd zawsze narodowo- liberałów ; ostatni 
agitowali i tym razem nierównie silniej od wol- 
nomyślnych, rząd z umysłu ogłosił termin wyboru 
tydzień tylko przedtem, aby przeciwnemu stron- 
nictwu nie pozostawić czasu do rozwinięcia agi- 
tacyi, p. Forckenbeck nie mógł przybyć na ze- 
branie wyborców, przeciwnik zaś jego, zamiesz- 
kały w powiecie, używał wszelkich środków za- 
pewnienia swego wyboru, a mimo tego wybrano 
Forekenbecka ogromną większością. Znaczy to, 
mówi Post, że wyborcy są: niezadowoleni z osta- 
tnich uchwał wódczanych, a obawiają się nadto 
podwyższenia ceł zbożowych. Mamy więc powód 
obawiania się i w innych miejscach podobnego 


Inne dzienniki tłómaczą inaczej przyczynę za- 
niepokojenia, jakie sprawił wybór Forekenbecka. 
Używa on wielkiej wziętości u następcy tronu, 
od pewnego czasu nie kandydował wcale, teraz 
wraca do Izby, poparty silnie opinią publiczną. 
Obawiają go się więc w kołach rządowych na 
przypadek nagłej zmiany tronu, i ztąd-to głównie 
mają pochodzić te głośne objawy zaniepokojenia, 
jakie niespodziany wybór jego wywołał. 

Co do wspomnianego podwyższenia ceł zbożo- 
wych w Niemczech, zapowiada je terąz z pewno- 
ścią Kreuz Ztg, uzasadniając niezawodność zapro- 
wadzenia ich tem, że teraz nie potrzeba się już 
unosić względami dla Rosyi. 


Z Rzymu donoszą do Kreuz Ztg, że radzą tam 
obecnie nad zamianowaniem ministra spraw ze 
wnętrznych, którego czynności załatwia tymcza- 


sowo prezes gabinetu Crispi. Między kandydatami | 


wymieniają hr. Corti i p. Nigrę. Utrzymują, że 
jeżeli Nigra otrzyma tekę ministerstwa spraw za- 
granicznych, hr. Robilant wróci znów na swą da- 
wną posadę do Wiednia. 


Znaczącą jest świeżo pojawiająca się enuncya- 
cya półarzędowa rosyjska, odzywająca się w te 
słowa: 

„Porta, wkleszczona teraz między przeciwne 80- 
bie wpływy dyplomatyczne, przenika trudności 
połączone z wkroczeniem jej do Bułgaryi i Ru- 
melii wschodniej, z obawy, aby rezultat ostate- 
cznego obliczenia się mocarstw między sobą nie 
odbył się jej kosztem. Idea zaprowadzenia na- 
miestnictwa w Bułgaryi mogłaby się zresztą oka- 
zać płonną, gdyby nie była popartą środkami 
egzekutywnemi, tych zaś w tej chwili ani Rosya 
nie chce używać, ani żadne inne mocarstwo na to 
się nie zdecyduje. Jedynym więc skutecznym środ- 
kiem, jakiegoby się Turcya chwycić mogła, było- 
by, aby ogłosiła księcia Koburgskiego uzurpato- 
rem i wezwała go do opuszczenia Bułgaryi. 

„Jeśli, mimo przekonania, że do czegoś więcej 
chwilowo nie przyjdzie, Rosya traktuje dalej z Tur- 
cyą, czyni to jedynie dlatego, aby nie brać na 
siebie żadnej odpowiedzialności za to, czego się 
teraz zaniedba.* 

Brzmi to, jakoby Rosya chciała chwilowo 
zrzec się wszelkiej akcyi w Bułgaryi. Entrevue 
Qrispiego z Bismarkiem popsuło jej widocznie 
humor. 

Natomiast zdaje się Rosya przygotowywać w Azyi 
odwet za chwilowe niepowodzenia w Europie. Już 
poprzednie zjawienie się Eyuba chana w Afgani- 
stanie było widocznie jej dziełem, teraz nadchodzą 
do Londynu niepokojące wiadomości, że Rosya 
przygotowywa zbrojny napad na Herat. Pod przy- 
wództwem Saida Jakóba Ali zjawiło się trzechset 
mniemanych kupców w Heracie, których za prze- 
branych żołnierzy rosyjskich poczytują i wietrzą 
w tem zamiar ubieżenia twierdzy. Z obawy przed 
tym koniem trojańskim, Afganie zaprowadzili 
w Heracie wszelkie środki czujności, która jednak, 
gdyby więcej kupców nadejść miało, na niewiele- 
by im się przydała. 

© Eyubie chanie głoszono, że miał umrzeć w pu- 
styni z niedostatku wody, wiadomości jednak, któ- 
re się zdają pewniejszemi, mówią, że się ukrywa 
na terytoryum perskiem w bliskości granie Hera 
tu i czeka na skutek zabiegów rosyjskich , aby się 
emirem Afganistanu ogłosić. 

Są. to wieści, wymagające może jeszcze stwier- 
dzenia, któremi się jednak żywo zajmują w Lon- 
gyae i które się bardzo prawdopodobnemi wy- 

ają. 


Riforma wyraża zadowolenie swe z wyborów 
bułgarskich, radzi jednak Stambułowi i Radosła- 
wowi, aby się pogodzili z sobą, ostatniemu zaś, 
aby sobie myśl o możliwym powrocie do Bułgaryi 


zwrotu opinii publicznej w następnych wyborach. | księcia Aleksandra wybił z głowy. 


We Francyi sprawa Caffarela spycha obecnie 
wszelkie inne na drugi plan. Dzienniki zajmują 
się nią prawie wyłącznie, a każdy z nich stara 
się ze stanowiska swego parcyalnego ukuć z niej 
kapitał polityczny na rzecz stronnictwa swego. — 
Przeważna część dzienników zwala odpowiedzial- 
ność całą za wykrywające się skandaliczne wy- 
padki na jenerała Roulangera, który Caffarela po- 
wołał do wpływowego urzędu w ministerstwie 
wojny. Mianowicie dzienniki oportunistyczne zwra- 
cają uwagę na wszelkie szczegóły, dowodzące, że 
pani Limouzin, która główną rólę w tej sprawie 
odgrywała, miała tak z dawnym ministrem Thi- 
bandinem, jak i z Boulangerem bliskie stosunki. 
Mszcząc się za to, dzienniki radykalne podnoszą 
okoliczność, że i Wilson, zięć Grevego, pisał kie- 
dyś list do pani Limouzin, czemu Wilson jednak 
stanowczo zaprzecza. 

Geneza tej sprawy jest następująca: W czasie 
wojny z Niemcami jenerał Thibaudin, ukrywając 
się przed nieprzyjacielem, znalazł przytułek bez- 
pieczny w domu pani Limouzin. Wywiązał się ztąd 
przyjazny stosunek. Kiedy po objęciu przez niego 
ministerstwa wojny pani Limousin zjechała do 
Paryża, dużo osób, widząc jej zażyłość z mini- 
strem, udawało się pod jej protekcyę, z czego 
ona sowicie umiała korzystać. Kiedy później je- 
nerał Boulanger powołał Caffarela do ministerstwa 
wojny, intrygancki duch pani Limousin umiał 
znów dokładnie wyzyskać finansowe jego amba- 
rasy. Zrazu sprzedaż odznak legii honorowej za- 
częła się odbywać na wielką skalę; później za- 
częły tą drogą i wojskowe tajemnice ministerstwa 
wojny przenikać do publiczności, a może i do 
nieprzyjaciół Francyi. W śledztwie, sprawa ta przy- 
bierać zaczyna wielkie rozmiary i wciągać w za- 
kres obwinionych coraz więcej osób, nawet ta- 
kich, po których się tego wcale nie spodziewano, 
odkrywając smutny stan szeroko rozkrzewionej 
demoralizacji. 

Boulanger odezwał się gdzieś, że całą sprawę 
Caffarela wymyślono tylko na to, aby jego w o- 
pinii publicznej poniżyć, on jednak da sobie radę 
z przeciwnikami swymi. Jenerał Ferron wezwał 
go, aby się z tych mów usprawiedliwił i utrzy- 
mują, że w interesie karności armii spotka za to 
Boulangera należyta kara. 


III. 


N. Reforma zamykała rachunek z tem co do- 
konały w kraju naszym konserwatywne żywioły, 
jednem słówkiem — „błaga.“ Więc blagą dla niej 
utworzenie Akademii umiejętności, którą do bytu 
wywołały obok łaski Monarszej usilne zachody, 
mnogie ofiary tej majbliższej koteryl'Czasu— blagą 
olbrzymie i pomnikowe publikacye i ten ruch nau- 
kowy, który równocześnie dwie ogarnął instytu- 
cye podnosząc poziom umysłowy polski do wyży- 
ny europejskiej kultury i postępów wiedzy we 
wszystkich gałęziach i na wszystkich polach. — 
Blagą założenie Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych, tej kolebki artystycznego w Polsce ru- 
chu tak niespodziewanie i świetnie rozwiniętego. 
Blagą odrodzenie Uniwersytetu, który dziś doszedł 
do najwyższej liczby uczniów z pięciowiekowego 
swego istnienia. Blagą jest także język polski 
w szkole, urzędzie i sądzie — niewątpliwa zdo- 
byez tej polityki, która niestawiała wszystkiego 
na ostrzu noża. Blagą to, że konsekweneyą po- 
stępowania wzbudziliśmy i zapewnili ufność i opiekę 
Korony nad tym odłamem narodu, gdzieindziej 
wydanego na zniszczenie i poniewierkę. Blagą walki 
stronnictwa krakowskiego dla reformy gminnej, 
wywalczenie Rady szkolnej krajowej — jak blagą 
także dalsze niespełnione dotąd dążenia ulepszeń 
w wychowaniu ludowem i w szkołach średnich— 


ZĘ ĘĘEEZŹCZ 


A patrzmy jak po drugiej stronie unosi się 


„Sokół“ gimnastyczny, jako jedyna inieyaty-|zaś odwrotnie, 


wa, która po sprawdzeniu faktów należy się 
N. Reformie i jej stronnictwu. I to dobre i nie- 
będziemy się już spierać jakie pobudki tę inicya- 
tywę wywołały —w każdym atoli razie „Sokół“ 
jako jedyny tytuł ducha początkowania tamtego 


|a więc profesorowie winni iść za uczniami nie 
jak bywa na całym świecie. Przy- 
pominacie dalej, jakoby ci profesorowie oddali 
nadzór nad czytelnią w ręce policyi — my wam 
przypomniemy, w jakich to się stało okoliczno- 
ściach. Oto obłąkany nihilizmem rosyjskim prele- 
gent z pośród młodzieży, głosił, że patryotyzm to 


obozu nierównoważy choćby taką stańczykowską | przesąd, a narodowości się przeżyły — wtedy u- 


blagę, jak Akademia umiejętności ? 

Ale niemamy pretensyi, aby stworzono nowe 
instytucye, nieżądamy nawet pomocy, choć od 
udziału w dodatniej pracy nikogo niewykluczamy, 
żądanie nasze ograniczamy tylko do tego, aby 
wobec istniejących instytucyj z cechą narodową 
stronnictwo postępowe N. Reformy nie stało wro- 
go. Wymaganie sądzimy niewygórowane — to już 
minimum patryotyzmu. 

Otóż z faktycznego rozbioru w poprzednim ar- 
tykule okazuje się, że łaską N. Róformy cieszą 
się jeszcze Kasy zaliczkowe, choć początek fi chj 
rozwój wyszedł zkądinąd — dalej Towarzystwo 


pedagogiczne, także samodzielnie zorganizowane,| retów i 


choć już tej łaski niedoznaje przez konserwaty- 
stów krakowskich wywołane Towarzystwo nau- 
czycieli średnich szkół — i jeszcze Towarzystwo 
oświaty ludowej, choć także pod nowym kiero- 
wnietwem nieco podejrzane o klerykalizm. 

Z zestawienia tego okazuje się, że panowie 
postępowcy ruszają się tylko tam, gdzie jest sej- 
mikowanie, gdzie pole agitacyi — a używają bło- 
giej niezawisłości z założonemi rękami, gdzie cho- 
dzi o ścisłą pracę, o trud myśli, o produktywne 
cele. Nie, spełniają oni atoli z wielką gorliwością 
wobec wszystkich instytucyj publicznych kraju, 
czy naukowych, czy finansowych, czy autonomi- 
cznych — obowiązek wyższy, obowiązek krytyki. 

Obowiązek ten krytyki uznajemy w pełni, na- 
wet jej potrzebę, ale pod jednym tylko warunkiem 
odpowiedniej fachowej kompetencyi, rzeczowego, 
E nie osobistego jej stosowania. Prawo krytyki dzien- 
nikarskiej nader cenne; jak go używacie w różnych 
zakresach. Gdy zachwieje się jaka instytucya 
finansowa, choćby winą nieudolności, ale z uczci- 
wym zamiarem — zacieracie ręce i robicie hałas, 
aby prędzej runęła; gdy w Radzie miejskiej, gdzie 
zasiadacie,nader korzystny obrót dla interesu mia- 
sta bierze jakaś sprawa, jak np. sprawa zakładu 
gazowego — niemogąc już temu przeszkodzić zysk 
(miasta wywołuje wasz zły humor; gdy wystawa 
się powodzi i jedna ogólne uznanie, podnosząc 


chyliła się chwilowo władza uniwersytecka wobec 
propagandy takich doktryn, a N. Reforma wzię- 
ła pod swój patronat i prelegenta głoszącego po- 
zytywny kosmopolityzm i tych co go oklaskiwali, 
przeciw profeśorom, którzy idei polskiej strzegli, 
i teraz jeszcze wypomina ten fakt. Kiedy z daru 
mowy polskiej i wolnej myśli polskiej w tym Je- 
dynym zakątku młodzież nasza korzystać może, 
gdy tu goreje znicz wiedzy, gdy do tej starej ja- 
giellońskiej szkoły stanął zastęp młodych sił, peł- 
nych zapału i gorliwości, aby wynagrodzić ugór 
cywilizacyjny w innych dzielnicach narodu obfitym 
posiewem, kiedy chcianoby wskrzesić ducha fila- 
zasób sił na przyszłość, kiedy mimo 
wielkiej rozmaitości barw i zasad W gronie pro- 
feśorów zapanowała harmonia i taki wysoki na- 
strój, jaki był chyba ongi w Wilnie — wtedy N. 
Reforma staje na stanowisku krytyki władz uni- 
wersyteckich, wtedy niema jednego słowa zapału 
lub uznania, czy w chwili otwarcia nowego gma- 
chu, czy wobec świetnych ilością i świetnych ja- 
kością rezultatów, a kiedy Tarnowski najwznio- 
ślejsze i najczystsze narodowe prawdy w todze 
rektora rzuca w serca młodzieży — wy wtedy 
z mnogich pism, najbardziej patryotycznego ly 
rza, jakiego wydała obecna generacya — wydó- 
bywacie jakiś urwany wyjątek, aby mu zarzu- 
cać wrzekomą potwarz. A 
Nędzni! powtórzymy wam na odwrót — i po- 
tem jeszcze się gorszycie, gdy wątpimy, aby 
w was polskie biły serca, wobec nieszczęść naro- 
du, wymagających wspólnej pracy — oburzacie 
się, że twierdzimy, iż bardziej nienawidzicie swo- 
ich, niż nieprzyjaciół narodu. k 
Zaiste! nie namiętność przez nas przemawia. 
Gotowiśmy szukać punktów zgodnych, gotowiśmy 
rzucić pomost, bo nieszczęście narodu tak wielkie 
i próby Polski tak ciężkie, że wszelka waśń i 
rozdział rumieńcem wstydu okrywa czoło. To też 
nie bez wewnętrznego wahania i nie bez boleści 
podjęliśmy pióro polemisty. Chcielibyśmy ostatnią 
iskrę wskszesić w sercach — i wołamy: opa- 


ufność wszystkich warstw społeczeństwa we wła-| miętajcie się! 


sne siły — wy od niej odwracacie się ze wstrę- 
tem. — Taką jest wasza krytyka, w sferze 
ekonomicznej i autonomicznej. N. Reforma prze- 
dewszystkiem zastrzega sobie prawo krytyki w 0- 
statniej swej elukubracyi wobec Uniwersytetu i 
Akademii. Ależ tu kompetencyą krytyki dzienni- 
karskiej zupełnie zaprzeczyć jej musimy. Jeśli 
o naukę chodzi, wydajcie z łona swego ludzi nau- 
kowych, niech jeden system z drugim się zmie- 
rzy, doktryna z doktryną, naprzeciw dzieł jednych 
niech staną inne, a wtedy pojmujemy krytykę i 
walkę we właściwej naukowej sferze. Tego zaiste 
niema, bo jednej książki naukowej ze swojego 
obozu nie zdołacie nam panowie postawić, zacy- 
tować, bo okrom jedynego poety, który się wśród 
was zaplątał, a którego pisma mimo okładki czer- 
wonej dla wysokiego kunsztu artystycznego bar- 
dziej w salonach arystokratycznych niż w demo- 
kratycznych kawiarniach są cenione — nie macie 
ani jednego nazwiska, na którebyście się mogli 
w rzeczach nauki i literatury powołać. 

Zostaje więc krytyka osób wam niemiłych, nie 
zaś rzeczy, zostaje chęć wyzyskania każdej spo- 
sobności, aby rzucić kamieniem, lub kij między 
(koła wtrącić. Interwencya tu zwłaszcza w stosun- 
ku profesorów do uczniów, tę bardzo chętnie speł 


i starania usilue w kierunku ekonomicznym, które |niacie — a N. Reforma odrzucając ten zarzut Cza- 


tu wyliczać już zbyteczna. Wszystko blaga, pozo- | su 
rzyć, ale profesorowie odłączyli się od uczniów. | kosztem, bez trudu, 


ry, mydlenie oczów! 


powiada, że nie ona rozdział ten chciała stwo- 


Przedziałów zasad niema tak wielkich, jakby 
się na pozór zdawało; N. Reforma nie stworzyła 
szkoły, ani nie poszła krańcowo w doktrynie, bo 
żadnej nie posiada. O wiele głębiej, bo na obce tory 
zeszły organa krańcowe w Warszawie. Tam pozy- 
tywizm niemiecki, rosyjskim zabarwiony nihili- 
zmem, tam jawna nienawiść szlachty i history- 
cznej przeszłości i ciągłe bluźnierstwo wobec 
prześladowanego Kościoła na ustach i pod piórem. 
Tu schlebianie szlachcie i jej narowom i nałogom, 
a wymijanie kwestyj religijnych — bezwyznanio- 
wość milcząca. Ale rzecz dziwna, z obozu postę- 
powców warszawskich, choć tak zbłąkanych, z re- 
dakcyi Prawdy, z darwinistowskiej szkoły, co chwi- 
la ktoś się oderwie, opamięta, nawróci, bo na dnie 
tej negacyi jest jakaś myśl, jakieś szukanie pra- 
wdy choć w obłędach, jakaś praca ducha i umysłu. 
Tu trzęsawisko, moderantyzm radykałów, oportu- 
nizm dziennikarski, bezdeń narodowych nałogów, 
aby mierzyć zawsze w osobę nie w zasadę, aby 
widzieć zawsze koteryą i stronnictwo, nie rzecz 
i interes publiczny, aby krytykować nie działać, 
stać w opozycyi do wszystkiego, co się robi. 
Przez to właśnie ten kierunek mniej krańcowy 
szkodliwszy od tamtego. Wielu on na pozór nie 
razi, ale przyzwyczaja społeczeństwo do tej bło- 
giej atmosfery, aby niczego nie uszanować, żadnej 
nie uznać zasługi, zapewnia on patryotyzm tanim 
krytyką i opozycyą. Ztąd i 
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PALESTRYNA 


i reforma muzyki kościelnej. 


Pielgrzym lub wędrowiec, zwiedzający bazylikę 
Piotrową, gdzie od kilka wieków już tylko sa- 
mym papieżom wolno było spocząć na wieki, w po- 
bocznej kaplicy świętych Apostołów Szymona i Judy 
dostrzega prosty grobowiec, z prostszym jeszcze, 
lecz jakże wymownym napisem: 

Joannes Petrus Aloysius Praenestinus 


Musicae Primceps. 


Tytułu przyznanego przez spółczesnych nie od- 
mówiła potomność wtedy nawet, gdy skutkiem zbo- 
czeń smaku odbiegała arcydzieł mistrza. Prąd zwro- 
tny, wiodący dziś ku niemu odnowione hołdy, po- 
tęguje się bliskością niedalekiego, trzechwiekowego 
jubileuszu w 1894 r.; u schyłku stulecia, nacecho- 
wanego rozterką i rozstrojem, pamiątka zejścia 
nieśmiertelnego księcia muzyki z niezwykłą ma 
być obchodzona świetnością. Osobliwym tej uro- 
czystości plonem będzie zakończenie wydawnictwa 
dzieł Palestryny, którego się podjęła znana firma 
księgarska Breitkopfa i Haertla w Lipsku, pod 
kierownictwem uczonego X. Haberl; z Ratyzbony. 
Biblioteka watykańska posiada przeszło 150 tomów 
wm folio, zawierających utwory arcymistrza, w wię- 
kszej części na pergaminie spisane. Lipskie pomni- 
kowe wydanie chce tę olbrzymią spuściznę w trzy- 
dziestu zamknąć księgach i w roku jubileuszowym 
dokonać tak doniosłego przedsiębiorstwa. Jedno- 
cześnie zdawałoby się, iż duch księcia muzyki 
wyłania się z kurzawy rękopisów, z zapomnienia 
grobu, aby przewodzić rozbudzeniu i odrodzeniu 
czystych tradycyj pieśni kościelnej, pieśni chrze- 

Ścijańskiej. A zarazem uwydatnia się objaw zna- 


potęgującą się dążność do większej spoistości, do- 
skonalszej jedności, pełniejszego uharmonizowania 
się na wewnątrz, ilekroć nastaje w świecie epoka 
przełomu i rozdźwięku. 

Im wyżej piętrzą się fale doczesnych przemian, 
im liczniej się walą ziemskie instytucye, im bar- 
dziej się wszystko w około zamąca i rozprzęga, 
tem silniej utwierdza się Kościół w swych nie- 
śmiertelnych posadach, zasadach i ustawach; tem 
skwapliwiej pielęgnuje on i strzeże katolickiego 
ideału jednolitości w nauce, w obrządkach, w li- 
turgii, w sztuce. Prąd ten ogarnia bowiem i sztuki 
piękne, szukające na ziemi odbicia Piękna Boże- 
go, tę mianowicie, którą za specyficznie chrze- 
ściańską uważać należy. Pogańska starożytność, 
czcząca bogów o ludzkich kształtach i namiętno- 
ściach, potrzebowała przedewszystkiem sposobu 
uplastycznienia kultu swego przedmiotów, co nam 
wyjaśnia pierwszeństwo przyznane wówczas rzeż- 
biarstwu. Z nastaniem chrześciaństwa, wiara w je- 
dnego Boga, w najwyższą i nadprzyrodzoną Isto- 
tę, innego potrzebowała wyrazu, posługując się 
tą zpośród sztuk pięknych, która jest najlotniej- 
szą, najbardziej uduchownioną, najmniej materyal- 
ną. Powiała nad światem pieśń chrześciańska, 
zwiastująca pokój ludziom dobrej woli... Otóż ile- 
kroć zmniejsza się ich zastęp na ziemi, a przez to 
i pokoju nie staje, ponawia się wyż wspomniana 
w Kościele dążność do większego zjednoczenia 
swych członków i cząstek. Ruch ten, ma się ro- 
zumieć, znaczy i naszą epokę, bardziej niż która- 
kolwiek rozstrojoną. Proroctwo Izajaszowe, za- 
warte w słowach: „Każda głowa chora, a każde 
serce żałosne,“ jak wraz zda się przystawać do 
bieżącej chwili. Na tę żałość serca, na te choroby 
głowy, Kościół przykłada kordyał swej niewzru- 
szonej doktryny, leje balsam pieśni swojej nie- 
zmiennej. A nie po raz pierwszy podejmuje się 
tego dzieła dobrego Samarytanina. W każdym 
dziejowym przełomie dopełnia on jednakiego po- 


czący i znany w dziejach. Poważne oko badacza |słannictwa. Skoro zaś głównie dziś na myśli ma- 
dostrzega stale w niewzruszonym ustroju Kościoła |my losy pieśni świętej, skargi dusz płynącej ku 


wyżynom, wspomnijmy, iż dwukrotna jej reforma, 
ujęcie w karby i granice z góry postanowione, 
dostrojenie przygodne zadaniu szerzenia chwały 
Bożej i niesienia ludziom pokoju, przypada w tra- 
gicznych chwilach rozstroju, bądź gdy po zwale- 
niu się cesarstwa rzymskiego runął dawny rzeczy 
porządek, a fala gminoruchów opłynęła gruzy 
zniknionego świata; bądź gdy dzieło buntu, refor- 
macyą nazwane, spróbowało zachwiać Kościoła 
budowę. Papież Grzegorz Wielki po zalewie bar- 
barzyńców ratuje pieśń chrześciańską, ustala jej 
formę, zakłada szkoły śpiewu, nareszcie zbiera 
i gromadzi hymny i modlitwy w jednym antyfo- 
narzu, który za jego rozkazem łańcuchem do gro- 
bu św. Piotra przytwierdzonym zostaje, wymo- 
wnym jedności symbolem. W, XVI wieku, wobec 
rozbiegających się na wsze strony głosów, pojęć 
i sumień, potrzeba silniejszego zjednoczenia i ze- 
spolenia,. zwraca obrady ojców Kościoła na wszyst- 
kie kierunki doktryny i liturgii, i samąż pieczo- 
łowitością około czystości muzyki kościelnej wy: 
wołuje wspaniały jej wybuch i rozkwit pod prze- 
wodem Palestryny. 

Owa czujność daje miarę znaczenia przysądzo- 
nego. muzyce w Kościele katolickim. Jakoż w isto- 
cie, od samego początku chrześciańskiej ery wi- 
dnieje spiew, w charakterze liturgicznym do świę- 
tych obrządków przypuszczony. Spuścizna to Sta- 
rego Zakonu, wzbogacona greckiego świata odgło- 
sem. Już z apostolskich czasów i w apostolskich 
listach przechowała się pamięć pobożnych pieśni, 
nuconych przez pierwszych chrześcian, dla zagrze- 
wania się w pobożności. Naczelnych śpiewaków 
zaliczano do stanu duchownego, wespół z graba- 
rząmi, odźwiernymi, lektorami i t. d., zowiąc ich 
naprzemian to psalmistami, to wyznawcami: con- 
fessores, albo jeszcze suggestores, inspiratores, psal- 
mi praenuntiatores. Nazwy te określają ich zada- 
nie intonowania pieśni, które lud kończył. Zrazu 
była to psalmodya jednostajna i pełna prostoty; 
św. Ambroży pierwszy jej dodał pewne na spo- 
sób grecki modulacye, które niezmiernie podnio- 


sły wdzięk śpiewu kościelnego. Wyznania św. Au- 
gustyna zawierają odbicia wrażeń, jakie na nim 


sprawiał śpiew Ambrozyański: „Płakałem, słucha- | 


jąc owych hymnów i pieśni, żywo poruszony ła- 
godnemi dźwięki głosu Kościoła. Dźwięki te wpły- 
wały do ucha, a Prawda Twoja wkradała się do 
płonącego ogniem serca, zaczem tkliwe uczucia 
pobożności się budziły, płynęły łzy i dobrze 
mi było z niemi.“ Głównym warunkiem śpie- 
wu ambrozyańskiego było wyrażne słów wyma- 
wianie, aby dobrze wszyscy rozumieć mogli treść 
śpiewanej modlitwy. Pewna dowolność akcentów, 
a może i zapożyczona od chórów greckich tea- 
tralność, tudzież odmieniająca się gmino - ruchami 
postać świata, niebawem odjęła pieśni chrześciań- 
skiej pierwotną jej surowość i czystość. W VI wie- 
ku po Chrystusie papież Grzegorz ustanawia w ko- 
ściele śpiew od jego nazwiska gregoryańskim zwa- 
ny, a noszący też miana przeróżne, jakoto cantus 
firmus, planus, liturgiens, a przedewszystkiem, jak 
już dawniej ów sposób śpiewania nazywano, can- 
tus fortis, śpiew potężny, usprawiedliwiający swą 
nazwę, boć on świat zawojował i podbił dla chrze- 
ściaństwa(/ Wszystkie te pieśni śpiewano uni-sono, 
jednogłośnie, wiernie z tradycyą starożytną, która 
innej metody nie znała, acz nieraz olbrzymiemi 
rozporządzała siłami. Znane są liczby chórów Izrael- 
skich. Nero miał 5.000 muzyków i śpiewaków 
w służbie swojej. Za Cezara wykonano raz chóry, 
w których uczestniczyło do 11,000 ludzi, śpiewa- 
jących uni-sono lub w oktawie. Że w ten sposób 
wykonywany śpiew istotnie potężnym być może, 
dowodem w nowoczesnej muzyce pieśń Derwiszów 
z „Ruin Ateńskich* Beethovena. 

piew gregoryański, w pobożnej swej prostocie, 
wyrażał trafnie uczucia zawarte w poszczególnych 
hymnach, bywał naprzemian głosem prośby, ję- 
kiem pokuty, echem smutku, wyrazem pobożnego 
zachwytu. Mimo ogólnie nadanego mu miana, nie 
pochodził wyłącznie od papieża Grzegorza Wiel- 
kiego, który raczej przejrzał i poprawił istniejące 
już w kościele liturgiczne pienia i tylko w części 


am je ułożył. Utrwalił się zaś był w Kościele 
obyczaj, aby nie przyjmować innych utworów, jak 
te, które pochodziły od ojców Kościoła lub ludzi 
świętością życia wsławionych. 

Trwał tedy śpiew gregoryański w całej swojej 
pobożnej prostocie i powadze przez czas długi. 
Atoli Kościół katolicki nie zna bizantyńskiej za- 
skorupiałości, pozwala na postęp i rozwój we wła- 
snem nawet, niewzruszonem łonie. 1 oto mistrze 
niderlandzcy, którzy w średnich wiekach najwięcej 
się przyczynili do zgotowania rozkwitu muzyki 
kościelnej, jęli wprowadzać pewne zmiany dora- 
bianiem innych głosów pod śpiew liturgiczny. — 
Hugubaldus Flamandczyk pierwszy dał hasło owe- 
mu prądowi, i do niego odnieść wypada pierwsze 
próby dyszkantu (discantus, śpiew dwugłosowy). 
Po pewnym okresie ślepej macaniny wykształcił 
się styl polifoniczny czyli wielogłosowy, podszy- 
wający jednak stale gregoryańską, liturgiczną nutę, 
trzymaną przez głos ztąd tenorem nazwany. 

(Trzystu mistrzów niderlandzkich, wśród których 
błyskają imiona Goudimeta i Josquina des Pres, 
rozwinęło i rozniosło po świecie śpiew polifoniczny. 
Ale jak słusznie przewidzieć było można, sztucz- 
ność budowy i skomplikowane arkana t. zw. mu- 
zyki figurycznej czyli kontrapunktu, gotowe były 
odjąć, pieśni kościelnej pożądaną prostotę i powa- 
gę. Żywioły świeckie, a nawet i słowa świeckie 
wkradały się do muzyki, uczestniczącej w liturgii 
i nabożeństwie. Wtem grzmot buntu kacerzy zbu- 
dził czujność Kościoła. Sobór trydeneki, o nieska- 
zitelność apostolskiej spuścizny zalękniony, wypie- 
rał zewsząd obce naleciałości, szukał środków ob- 
warowania się przeciw kacerstwu z jednej strony, 
przeciw budzącemu się wraz z odrodzeniem po- 
gaństwu z drugiej. i 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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pobłażanie ogółu dla 
ztąd coraz większe w 
poziomu, poczucia godności i 


l narodowej 
darności. 


Niechętnie podnieśliśmy pióro, zamykamy pole- 


mikę, może to wystarczy na czas dłuższy. 
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KORESPONDENCYA „CZASU“ 


t Położenie polityczne wewnętrzne, 
wśród którego rozpoczęły się tu wczoraj posie- 
dzenia Izby poselskiej, zawieszone od 29 maja br., 
nie jest wprawdzie tak grożne, jak niektórym wy- 
daje się zdaleka, ale w każdym razie jest zawi- 
kłane i niejasne. Jedno z narodowych stronnictw 
parlamentarnych, które od lat 9 popierały mini- 
ster państwa, to jest 
wystąpiło wczoraj już 


steryum dzierżące i dzisiaj 


stronnictwo „staro-czeskie* 
urzędowo w Izbie poselskiej przeciw znanemu po- 


stanowieniu rządowemu z 29 lipca, powziętemu 


na wniosek ministra oświecenia, a orzekającemu 
w zasadzie zniesienie klaś wyższych realnych 
w pięciu szkołach średnich mieszanych w Czechach 
i Morawach, mianowicie: w Pilznie, Taborze, Lito- 
myślu, Kuttenbergu i Przyrowie, to jest przeciw 
postanowieniu, które taką wrzawę wywołało w Cze- 
chach od początku sierpnia. Posłowie czescy w in- 
terpelacyi, wniesionej wczoraj w Izbie, dowodząc 
niezgodności tego postanowienia z ustawami za- 
sadniczemi, zapytali się: jak rząd to postanowie- 
nie usprawiedliwi i uzasadni konstytucyjnie. Ró- 
wnocześnie z tem wystąpieniem w Izbie reprezen- 
tacyi czeskiej, drugie także z stronnictw, które 
dotychczas popierały rząd terażuiejszy, to jest tak 
zwany klub ks. Lichtensteina, grozi wystąpieniem 
przeciw ministrowi oświecenia. Obok takiej sy- 
tuacyi parlamentarnej, toczą się nie bardzo po- 
myślnie, a przynajmniej przewlekają się bardzo 
rokowania ministerstwa austryackiego z węgier- 
skiem co do zgodnego ułożenia nowych projektów 
ustaw regulujących podatki konsumcyjne od cukru 
i wódki, a rząd nie będzie jeszcze w możności 
przedłożenia Izbom w r. b. projektów tych ustaw, 
które muszą być jednakowe w obu państwach 
składających monarchię austryacko - węgierską, to 
jest w Austryi i Węgrzech, nierozdzielonych gra- 
nicą celną. 

Taka jest ciemna strona położenia politycznego 
wewnętrznego. Jednak, jeżeli bliżej przypatrzymy 
się temu położeniu, rozjaśni się znacznie ta 
ciemna jego strona. Stronnictwo staroczeskie wi- 
docznie nie zamierza przechodzić do opozycyi. 
Interpelacya, którą wniosło wczoraj w Izbie, jest 
nietylko bardzo oględna, ale w osnowie swo- 
jej otwiera rządowi, a w szczególności ministrowi 
oświecenia, drogę wyjścia z trudności. Albowiem 
interpelujący w dalszem pytaniu zapytują się rzą- 
du: czy jest skłonny tym pięciu szkołom realnym, 
których zniesienie postanowił w zasadzie, wypła- 
cać zasiłki przyznane im w budżecie przez Izby, 
a wypłacać tak długo, dopóki istnieć będą przy- 
czyny, dla których Izby uchwaliły ten zasilek. 
Wreszcie zapytali się intęrpelanci : czy rząd w miej 
sce tych szkół realnych, które znieść postanowił, 
nie zamierza utworzyć w miejscach odpowiednich 
szkół innych, utrzymywanych ze skarbu państwa, 
a któreby odpowiadały potrzebom udowodnionym. 
Te dwa pytania zdają się podsuwać już odpo- 
wiedź ministrowi oświecenia. Niektórzy przypusz- 
jczają nawet, że były ułożone wśród rokowań z rzą 
dem. Chociażby nawet przypuszczenia te były 
mylne, to w każdym razie zważyć należy, że jak- 
kolwiek interpelacyę tę, wczoraj wniesioną, pod- 
_ pisali także posłowie tak zwani „młodoczescy, * 

jednak wszelkim krokom stronnictwa czeskiego 
odbiera po części doniosłość postępowanie „Młodo- 
czechów,* którzy stanowisko. i znaczenie repre- 
zentacyi swego narodu podkopali tak w kraju, jak 
tutaj, a swemi moskiewskiemi dążnościami znie- 
chęcają i odpychają od siebie Polaków. i inaych 
sprzymierzeńców. Słowem, że wskutek postępowa- 
nia „Młodoczechów* rząd mniej się teraz liczy 
z reprezentacyą Czech. Co się tyczy zaś pogróżek 
klubu parlamentarnego ks. Lichtensteina, powta- 
- rzają się one tak często, iż niema obawy, aby 
z tych grzmotów wypadły gromy. 

Lecz chociaż położenie polityczne wewnętrzne, 
rozpoznane bliżej, nie jest bardzo groźne dla te- 
rażniejszego ministerstwa, a niektórzy sądzą na- 
wet, iż ministerstwu jest na rękę słabość i pewne 
rozprzężenie nietylko między stronnietwami „le- 
wiey,* ale także i między stronnictwami „prawi- 
cy;* jednak parlamentarne stronnictwa „prawicy,“ 
a mianowicie stronnictwa istotnie narodowe i au- 
tonomistyczne, powinny starać się, aby wydobyć 
się z tego zawikłanego położenia, które ich dzia- 
łalność krępuje. Dzisiaj po południu, po posiedze- 
niu Koła posłów polskich, odbyła Się poczęści 
w tym celu narada między komisyami parlamen- 
tarnemi wszystkich stronnictw „prawicy,“ a wkrót- 
ce także Koło polskie obradować będzie o poło- 
żeniu politycznem wewnętrznem. 


Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł: prowa- 
dzącego księgę gruntową przy sądzie obwodowym 
w Tarnopolu, Władysława Bartoszyńskiego, 
na jego prośbę, w dotychczasowym charakterze 
służbowym do sądu obwodowego w Przemyślu i 
nadał kancelistom dla prowadzenia ksiąg grunto- 
wych, Wilhelmowi Rafałowskiemu, przy są- 
dzie obwodowym w Złoczowie i Jozefowi Bisku. 
powi, przy sądzie powiatowym w Stryju, posady 
prowadzących księgę gruntową, a to pierwszemu 
przy sądzie obwodowym w. Złoczowie , drugiemu 
zaś przy sądzie obwodowym w Tarnopolu. 


Sprawozdanie Rektora hr. St. Tarnowskiego 
o stanie i czynnościach Uniwersytetu Jagiell. 
w roku szkolnym 1886/87. 
(Dokończenie). 

Zie spraw dotyczących szczegółowo wydziału filozo- 
ficznego poruszyło ministeryum oświaty jednę zasa- 
dniczej wagi zapytaniem, czy zdaniem Wydziału nie 
byłoby dobrze przedlużyć czas studyów na wydziale 
z lat trzech na cztery i dla tych uczniów także, któ- 
rzy chcą zdawać egzamina doktorskie. Zapytanie 
to przyjął wydział z radością. Trafiało ono w jego 
oddawna ugruntowane, na doświadczeniu oparte 
przekonanie, że trzechletni przeciąg nauki nie wy- 
starcza do rzetelnego wykształcenia ucznia w ja- 
kimkolwiek przedmiocie. Stwierdzają to najwyra- 
żniej w praktyce uczniowie sami, bo najczęściej 
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ci z nich, którzy czują zamiłowanie jakiejś nauki 
i potrzebę głębszego jej poznania, po skończonych 
trzech latach nie opuszczają wydziału, ale zapi- 
sują się dalej przez rok, a czasem i dłużej. Nie 
dla samych doktorandów więc, ale dla wszystkich 
uczniów wydział uważa cztóry lata nauki za po- 
żądane i potrzebne. W roku jeszcze 1869 robił 
on w tej mierze przedstawienia do ministeryum, 
ale bez skutku. Teraz, kiedy ministeryum samo 
do tego przekonania przychodzi, wydział skwapli- 
wie i z pewną otuchą uchwycił nadarzoną sposo- 
bność i odpowiedział, że jeżeli zmiana taka była 
zawsze pożądaną, to przy obowiązującem dziś 
urządzeniu egzaminów doktorskich stała się ko- 
nieczną; że stan faktyczny sam wskazuje jej po- 
trzebę, skoro cztóroletnią nauką praktyka wyprze: 
dza prawo; że wreszcie jest w tem logiczna sprze- 
czność, iż od przyszłego doktora wymaga się 
krótszego czasu nauki, niż od kandydata na nau- 
czyciela szkół średnich. Jak dalej ta sprawa sta- 
nęła, wydziałowi już nie wiadomo i od niego nie 
zawisło. 

W instytutach do wydziału przywiązanych za- 
sztą ta zmiana, że zatwierdzony został statut orga- 
nizacyjny dla seminaryum filologii słowiańskiej 
pod dyrekcyą prof. Malinowskiego. 

Ze względu, że wykształcenie historyczne wy- 
maga koniecznego uzupełnienia przez naukę pa- 
leografii i dyplomatyki, że zaś na teraz osobnej 
katedry tych nauk pomocniczych otrzymać niema 
nadziei, zaradził wydział tej potrzebie w ten spo- 
sób, że zrobił z docentem prawa polskiego p. Bo- 
lesławem Ulanowskim układ, skutkiem którego 
tenże zobowiązał się przez ciąg sześciu półroczy 
wykładać paleografię i dyplomatykę i układ sam, 
jak i program wykładów posłano ministerstwu do 
zatwierdzenia, a chociaż takowe jeszcze nie na- 
stąpiło, prawdopodobnie jednak wykłady i ćwi- 
czenia rozpoczną się jeszcze w obeenem półroczu. 

Pomiędzy żądaniami wydziału (oprócz tyczących 
się szczegółowych. nominacyj) następujące były 
ogólniejszej natury; mianowicie: ze względu na 
oczywistą ważność pedagogii i dydaktyki i na 
konieczność gruntownego w tych przedmiotach 
kształcenia przyszłych nauczycieli, starał się wy- 
dział o utworzenie osobnej dla tych przedmiotów 
katedry. Gdy jednak tej nie otrzymał, musiał po- 
przestać na tem, że wykłady te i seminaryum pe- 
dagogiczne powierzył docentowi Drowi L. Kul- 
czyńskiemu. Działalność jego okazała się tak sku- 
teczną i pożyteczną, że w niemożności powierze- 
nia mu stałej katedry, podał wydział przynajmniej 
o tytuł i charakter nadzwyczajnego profeśora pe- 
dagogii dla p. Kulezyńskiego, nie tracąc nadziei, 
że z czasem dojdzie do utworzenia osobnej nader 
potrzebnej katedry. 

W troskliwości o mnożenie katedr brakują- 
cych podawał wydział o utworzenie katedry 
gramatyki porównawczej języków indo-europej- 
skich i sanskrytu, Widoki były wcale dobre: 
na profesora nadzwyczajnego tego przedmiotu 
proponewał wydział Dra Jana Hanusza. W tej sa- 
mej niemal chwili śmierć znakomitego młodego 
lingwisty udaremniła na teraz te zamiary. 

Wydział zrobił podanie, iżby istniejące semi- 
naryum filologii słowiańskiej było rozszerzone, to 


jest, iżby utworzony był przy niem oddział drugi 


dla literatury polskiej. 

W składzie wydziału zaszły następujące zmia- 
ny: Dr Alojzy Alth, profesor mineralogii i prezes 
komisyi egzaminacyjnej dla nauczycieli szkół śre- 
dnich, umarł dnia 5 listopada 1886 r. Stratę tę 
uczuł wydział boleśnie, a robił, co mógł, iżby Uni- 
wersytet i uczniowie odnieśli ztąd jak najmniej- 
szą szkodę. Zastępstwo tymczasowe w wykładach 
przyjął jako najbliższy przedmiotem Dr Szajno- 
cha, profesor geologii, na stałego zaś profesora 
mineralogii przedstawił wydział p. Szczęsnego 
Kreutza, Dra fil., profesora tegoż przedmiotu w Uni- 
lwowskim. Liczba i wartość prac 
w przedmiocie mineralogii, imię głośne i wysoko 
cenione między przyrodnikami zagranicznymi, wska- 
zywały go jako najlepszego kandydata. P. Kreutz 
ze swojej strony stawiał jeden tylko warunek, 
to jest że wydział dopomoże mu wedle możności 
do urządzenia bodaj małego i skromnego labora- 
toryum. Nominacya nastąpiła d. 16 lipca 1887 r.; 
nowy profesor mineralogii rozpoczyna wykłady 
równocześnie z innymi. 

Przewodnictwo w komisyi egzaminacyjnej dla 
nauczycieli szkół średnich objął po śmierci Dra 
Altha prof. Dr Iskrzycki. Dr Alfred Brandowski, 
prof. filologii klasycznej, zmuszony złem zdrowiem, 
pożegnał Wydział i przeszedł w stan spoczynku. 
Profesorem zwyczajnym tego przedmiotu został 
profesor (dotąd nadzwyczajny) Kazimierz Moraw- 
ski. Starania Wydziału, iżby docent Dr Bronisław 
Kruczkiewicz został mianowany profesorem nad- 
zwyczajnym filologii klasycznej, dotąd nie odnio- 
sły skutku, którego się Wydział wszakże spo 
dziewa i pragnie. 

Profesorami zwyczajnymi (z nadzwyczajnych) 
zostali w ciągu tego roku oprócz wymienionego 


już Dra Morawskiego panowie: Lewieki (Historyi 


austryackiej), Janczewski (Fizyologii i Anatomii 
roślin), Creizenach (języka i literatury niemie- 
ckiej). i 

Oprócz pomienionych nominacyj zaś przypadły 
profesorom tego Wydziału następujące odznacze- 
nia: prof. Karliński mianowany zastępcą dyrek- 
tora komisyi egzaminacyjnej dla kandydatów na 
nauczycieli gimnazyalnych; Prof. Nowicki  człon- 
kiem honorowym Towarzystwa akklimatyzacyjnego 
w Moskwie, oraz Towarzystw -rybackich w Gdań- 
sku i Cieszynie, otrzymał medal srebrny i dyplom 
z Wystawy rybackiej w Moskwie. Prof. Smolka 
mianowany członkiem honorowym Rady Towarzy- 
stwa Société d'histoire diplomatique w Paryżu, 
Prof. Sokołowski członkiem korespondentem ko- 
misyi centralnej w Wiedniu do zachowania i u- 
trzymania pomników sztuki „w uznaniu zasług na 
polu badania pomników ojczystych“ (in Würdi- 
gung der Verdienste auf dem Gebiete der Erfor- 
schung der heimathlichen Denkmale), Prof. Wró- 
blewski członkiem korespondentem e. k. Akademii 
Umiejętności w Wiedniu, Prof. Zakrzewski człon- 
kiem zagranicznym węgierskiej Akademii Umie- 
jętności w Buda-Peszcie, Docent p. Dembiński 
członkiem korespondentem Towarzystwa Przyja- 
ciół Nauk w Poznaniu. Nakoniec prawie wszyscy 
profesorowie i wielu docentów mianowani zostali 
ekspertami zawodowymi komisyi naukowej przy 
Radzie szkolnej krajowej. 

Docentów przybyło Wydziałowi dwóch, Dr Bro- 
nisław Dembiński do Historyi Powszechnej i Dr 
Józef Kallenbach do Literatury polskiej; oba z prae 
naukowych zaszczytnie znani i zapowiadający bar- 
dzo cenny dla Wydziału nabytek. 

W gabinetach do tego Wydziału należących za- 
szły następujące zmiany i nabytki: 

Do gabinetu chemicznego przybył motor gazowy 


znaczną część książek trzymać musi, w ciasnych, 
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o sile jednego konia (wartość 1200 złr.) i maszyna 
dynamo - elektryczna z dwoma lampami elektry- 
cznemi (wartość około 800 złr.). i 

W Zakładzie Fizykalnym, przez przyłączenie 
do niego byłej sali wykładowej mineralogicznej, 
stało się rzeczą możebną urządzić pracownię dla 
początkujących. Jakoż z pracowni tej korzystało 
w ciągu roku około dwudziestu kandydatów stanu 
nauczycielskiego, medyków i farmaceutów. 

Do gabinetu Geologicznego przybyły w ubie- 
głym roku szkolnym, oprócz kilku pomniejszych 
darów i nabytków, dwie wielkie kollekcye, a 
mianowicie: 1) Zbiór geologiczny i paleontologi- 
czny Ś. p. prof. Dra Altha, zakupiony przez c. k. 
Ministeryam za cenę 1700 złr. Zbiór ten liczący 
przeszło 9000 numerów, zawiera przedewszystkiem 
cenne skamieliny z pokładów Sylurskich galicyj- 
skiego Podola. 2) Zbiór odcisków roślinnych z po- 
kładów węglowych Jaworzna i Sierszy w okręgu 
krakowskim, zebranych na miejscu przez p. Fran- 
ciszka Ponderę, demoastratora przy katedrze ana- 
tomii roślin. Zbiór ten liczy przeszło 100 okazów. 

Do gabinetu Mineralogicznego przybyła tylko 
niewielka ilość minerałów. zagranicznych, zakupio- 
nych za cenę 21 złr. 

Do gabinetu Zoologicznego przybyło: zwierząt 
sztuk 27, preparatów zootomicznych 15, książek 
11, narzędzi 2, szkieł 11, sprzętów 3. 

Do gabinetu Historyi Sztuki dziesięć sztuk od- 
lewów gipsowych z płaskorzeźb Parthenonu Ateń- 
skiego i innych, wszystkie z daru hr. Karola 
Lanckorońskiego. | 

Do gabinetu Archeologii przybyło w roku ze- 
szłym przedmiotów 180, najwięcej do oddziału 
wykopalisk. Razem ma gabinet numerów 8,675. 
Wszystko skatalogowane. Czynią się przygotowa- 
nia do przeniesienia zbioru do Collegium novum. 

Do laboratoryum anatomiezno - fizyologicznego 
(botanicznego) przybył mikroskop i książek to- 
mów 19. 

Do Biblioteki Jagiellońskiej przybyło po koniec 
września 1887 r. dzieł: kupionych 1160, z daru 
prywatnego 436, z daru rządowego 64, egzempla- 
rzy obowiązkowych 225, dysertacyi i programów 
547. Razem 2,432. j 

Rękopismów przybyło 75 (Nra 4421—4495). 

Kończąc to roczne sprawozdanie wyznajemy śmia- 
ło i jawnie, że do takiego stanu naszego 'Jniwer- 
sytetu, jakim widzieć byśmy go pragnęli, wiele 
nie dostaje. Miłość jego i kraju, jaka w nas jest, 
chciałaby iżby on był jednym przynajmniej z naj- 
pierwszych — najsławniejszych na świecie, jeżeli 
nie zupełnie pierwszym i najwyższym. Że tej am- 
bicyi zadość stać się nie może, skutek to wielu 
odwiecznych powodów, całego historycznego sta- 
nu naszej części świata, którego my zmienić nie 
możemy. Lecz nie mówiąc o tem, co stoi przed 
nami jako ideał wysoki, niedościgły może, ale 
obowiązujący i podniecający zawsze do dążeń wy- 
sokich, a nieustannych, w granicach dzisiejszej 
rzeczywistości i możliwości wiemy, że nie dosta- 
je nam wiele, że każdy nasz wydział na to, by 
był w stanie kwitnącym, potrzebowałby pomnoże- 
nia katedr i sił, każdy nasz zakład większego u- 
posażenia, niejeden choćby przyzwoitego tylko u- 
mieszczenia. Z potrzebnych i bardzo pożądanych 
katedr wymienimy z jednego tylko wydziału filo- 
zoficznego ten przykład, że historya powszechna 
cała ma tylko jednego profesora; osobna katedra 
dla historyi starożytnej, a właściwie i dla histo- 
ryi starożytnego Wschodu byłaby koniecznie po- 
trzebną. Za nader pożądane uważamy dalej kate- 
dry lingwistyki porównawczej języków aryjskich 
i Sanskrytu, paleografii z dyplomatyką, katedrę 
języków i literatur romańskich. 
` Z zakładów znowu klinika chirurgiczna doma- 
gająca się rychłego rozpoczęcia i ukończenia bu- 
dowy już nie ze względów nauki nawet, ale po 
prostu ze względów ludzkości. Zakład patologii, 
gabinet fizykalny potrzebujący osobnego dla sie- 
bie budynku a w najgorszym już razie, obszer- 
nego dogodnego pomieszczenia. Biblioteka, która 


wilgotnych izbach, a uposażenie ma tak szczupłe, 
że dzieł profesorom nawet w codziennym użytku 
najpotrzebniejszych sprowadzać, lub naukowych 
pism peryodycznych trzymać nie może.... Pomija- 
my niejedno, przykłady tylko przytaczając. 

Te niedostatki widząc i czując, radzimy na nie 
jedynym skutecznym sposobem, nieustannem stara- 
niem, żeby je usuwać, i wyrozumieniem, że one 
stopniowo tylko i po kolei usunąć się dadzą. Wie- 
my, że w państwie jest uniwersytetów wiele, że 
każdy z nich ma swoje potrzeby, że Ministerstwo 
oświaty o wszystkich musi pamiętać — a skarb 
wszystkim potrzebom nie może naraz wystarczyć. 
Czekamy więc i powtarzamy zabiegi, aż wreszcie 
uczynić się da zadosyć potrzebie. Że zaś u władz 
zwierzchnich nie napotykamy złej woli lecz o- 
wszem. gotową i chętną w miarę możności pomoc, 
temu w tym gmachu przynajmniej nikt nie śmiał- 
by zaprzeczyć. Czasem tylko pragnęlibyśmy szyb- 
szego, raźniejszego wykonania rzeczy już posta- 
nowionych i przyobiecanych; rozumiemy, że nie 
wszystko można, ale to, co można, dałoby się nie- 
kiedy załatwić równie dobrze w krótszym prze- 
ciągu czasu, a wiadomo, że bis dat qui cito dat. 

Ze zaś ten sposób postępowania, którego się 
trzymamy, nie jest zły, dowodzi porównanie liczby 
i stanu naszych katedr i zakładów dziś z tem, co 
było przed laty dwudziestu. Takiem zaś porówna- 
niem mierzy się poziom i postęp Instytucyi, i do- 
dajemy, wartość ludzi, którzy im służą. w dąże- 
niu trzeba zawsze patrzeć przed siebie i wysoko 
po nad siebie, ale w sądzeniu czasów i ludzi trze- 
ba patrzeć po za siebie, bo inaczej nie pozna się, 
czy się cofnęli albo poszli naprzód. Nasz uniwer- 
sytet się nie cofnął: to świadectwo możemy sobie 
oddać śmiało. Owszem poszedł naprzód, i wszyst- 
kie wydziały stoją w nim lepiej dziś, aniżeli te- 
mu ćwierć wieku, pół wieku, i dawniej. Daleko 
mu prawda do tego ideału, iżby był pierwszym 
(a choćby jednym z pierwszych) na świecie, ale 
równie daleko od tego zacofania, ospałości i upad- 
ku, w których leniwo i marnie pędzą swój żywot 
ostatni. 

Kto przez pewien szereg lat patrzy nań zbliska, 
ten bez uprzedzeń i zarozumiałości musi widzieć, 
że puls naukowego życia bije w nim dzięki Bogu 
coraz silniej, że przybytek sił nowych (starszemu 
wolno i przystoi to powiedzieć) jest pocieszający 
i ubezpieczający przyszłość wartością naukową, 
moralną i obywatelską, jaką ci młodzi adepci tu 
wnoszą, że w naszem spółeczeństwie ten Uniwer- 
sytet jest jednym z rzadkich organizmów prawdzi- 
wych, mających wielość i rozmaitość organów, 
sprawujących swoje funkeye zgodnie i regularnie, 
ożywionych jednym duchem, kierowanych tąsamą 
dobrą wolą, składających jedność ze świadomością 
i z wolą jedności. I właśnie dlatego, że jest ta- 
kim w sobie skupionym i w sobie się czującym 
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organizmem, dlatego jest uniwersytet kamieniem 
obrazy i celem pocisków dla takich, którzy nad 
tem pracują, iżby spółeczeństwo nie miało nigdzie 
środka ciężkości, ciało zbiorowe żeby nie miało 
stosu pacierzowego; takie bowiem bezwiedne i 
bezsilne da w siebie wmówić, z sobą i z siebie 
zrobić wszystko, co kto zechce. Tą instynktową 
antypatyą , tem wrodzonem przeciwieństwem każ- 
dego chaosu do każdego organizmu, tłumaczymy 
sobie wszystkie systematycznie powtarzane usiło- 
wania, przeciw Uniwersytetowi zwrócone: próby. 
rozprzężenia i rozstroju wewnątrz między profeśo- 
rami bezskuteczne; zasiewanie nieufności i nie- 
chęci do profesorów między młodzieżą; podkopy- 
wanie stanowiska i szarpanie dobrej sławy Uni- 
wersytetu poza jego składem. Wszystko to obcho- 
dzi nas i martwi, nie dla nas ludzi, tylko dla 
społeczeństwa i jego przyszłości, ale nas nie mię- 
sza i z toru nie zbija. Nasz tor jest dobry, bo 
prosty i do celu wiodący ; że zaś tak jest, dowo- 
dzą fakta, dowodzi stan Uniwersytetu inny i lep- 
szy, aniżeli był przed laty. Tym faktem odpowia- 
damy na przekąsy i na potwarze, tym faktem 
utwierdzamy siebie samych w przeświadczeniu, że 
nasza droga jest dobra, a nasza praca niedaremna 
i niezgorsza. 

Nie myślimy też ani drogi zmieniać, ani w pra- 
cy ustawać, a jeżeli Bóg i przyszłe losy pozwolą 
nam i w drugiej wytrwać, to mamy nadzieję, że 
za drugie lat dwadzieścia taki będzie prawdziwy 
w Uniwersytecie postęp od tego, co jest dziś, jaki 
dziś jest od tego, co było niegdyś. Tem przyrze- 
czeniem na teraz, tem życzeniem na przyszłość 
kończymy nasze sprawozdanie z roku szkolnego 
1886 na 87. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


W Akademii Umiejętności odbyło się 
dnia 12 b. m. pod przewodnictwem profesora Drą 
Teichmanna posiedzenie administracyjne Wydziały 
matematyczno - przyrodniczego Akademii Umieję. 
tności celem wybrania sekretarza na miejsce opró. 
żnione po ś. p. St. Kuczyńskim. Wybranym został 
prof. Dr Edward Janczewski. 


Z Teatru. Państwo Wackowie, komedya w 4 
aktach Zygmunta Przybylskiego, którą jutro ujrzy. 
my po raz pierwszy na naszej scenie, ma być 
dalszym ciągiem i niejako uzupełnieniem granej 
u nas z niemałem powodzeniem komedyi tegoż au. 
tora Wicek i Wacek. Autor przybył dzisiaj umyśl. 
nie z Warszawy do Krakowa i będzie obecnym 
na próbach ze swej nowej sztuki. 


Wrażenia cudzoziemca. 


Wiedeński Fremdenblatt zamieszcza następujący 
fejleton znanego pisarza Ludwika Hevesi, zatytu- 
łowany „Przechadzki po Krakowie.“ 

Będzie ze czternaście lat temu od czasu, jak 
poznałem miasto Jagiellonów. Pamiętam jeszcze, 
jak gdyby to było wczoraj: liche kwiaciaste ta- 
pety mego pokoju i faktora rudego w chałacie, 
który zrana stanął przed mojem staromodnem łóż- 
kiem, aby ubić ze mną na cały dzień interes 
(nawet do Wieliczki pojechał na kożle mego po- 
wozu), i łyżeczkę do kawy w najbardziej uczę- 
szczanej kawiarni miasta, nieumytą od czasu, 
gdy ktoś jadł nią konfitury. Ale teraz zmieniło 
się wszystko w Krakowie. Nowy „Grand Hotel“ 
urządzony jest po europejsku. Wodociągi, świa- 
tło elektryczne, służba mówiąca kilkoma języka- 
mi,i czystość, która zawstydziłaby niejeden pierw- 
|szorzędny hotel paryski. W moim pokoju stoją 
same rzeżbione meble dębowe z Wiednia, a nie 
jest-to przecież nawet „pokój stylowy“ jak tu 
nazywają salony dla książąt i ministrów; jest 
tam jeden cały z marmuru, inny w poważnym 
stylu staroniemieckim (zajęty właśnie przez Jego 
Ekscelencyę p. Chlumecky'ego) i t. p. Nie obudził 
mnie także rano o 7-mej żaden faktor, a moją 
łyżeczką do kawy nikt poprzednio nie jadł kon- 
fitur. Kraków leży dzisiaj w Europie. 

Przyjechałem tutaj naturalnie, aby coprędzej 
obejrzeć polską Wystawę krajową i powrócić do 
domu. Ale — chłop strzela, Pan Bóg kule nosi. 
Niebawem przekonałem się, że Kraków tak pręd- 
ko nie puszcza nikogo. Poszedłem ma się rozu- 
mieć zaraz do Sukiennic, gdzie pomieszczona jest 
artystyczna część Wystawy. Gdy jednak stanąłem 
na rynku, przykuł mnie tak do siebie, jak wów- 
czas przed laty; nie mogłem iść dalej. Ten czwo- 
roboczny rynek — ta kwadratura koła — gdzie 
siedem wieków urządziło sobie schadzkę, jest roz- 
drożem duchów, jakie rzadko się spotyka. Wielkie 
budynki wznoszą się dokoła jak żywe olbrzymy, 
usiłujące przeżyć się wzajemnie. Tu stoi kościół 
Maryacki i wyciąga obie swe wieże, jak obnażo- 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 14 października. 


— JE. hr. Ludwik Wodzicki dzisiaj rano przeje- 
chał przez Kraków z Wiednia do Rzeszowa. 

— Delegat Namiestnictwa hr. Borkowski ze- 
zwolił piśmiennie komitetowi, złożonemu z obywateli 
dla ratowania pogorzelców w Zabierzowie, na zbiera- 
nie składek w powiecie krakowskim i w mieście Kra- 
kowie, w d. 10 pażdziernika b. r. do L. 485 del. — 
Zarazem hr. Borkowski złożył dla pogorzeleów na 
ręce podpisanego, jako przewodniczącego komitetu, 
30 złr., za które składam szczere „Bóg zapłać.* 

Dr Szewczyk. 

— Szron, pierwszy w tym miesiącu, pokrył dziś 
rano dachy i trawniki dość grubą warstwą i leżał do 
godziny 9ej rano, póki nie znikł pod promieniami 
słońca. Ustalać się zdaje piękna pogoda; nitki ba- 
biego lata snują się w powietrzu. 

— Ostatniego dnia Wystawy Sztuki t. j. niedzielę 
wieczorem przy oświetleniu elektrycznem, które także 
po raz ostatni sale Sukiennic. opromieniać będzie, od- 
będzie się ostatnie rozegranie kilkunastu doborowych 
i znaczniejszych przedmiotów sztuki. 

— Z placu Wystawy. W pawilonie głównym wszy- 
stkie przedmioty już zapakowane, a większa część 
wywieziona. Nad porządkiem przy czynnościach pa- 
kowania czuwa Dyrektor Wystawy oraz jej sekre- 
tarz. W pawilonie restauracyjnym wydaje wygrane 
fanty urzędnik Wystawy p. Antoniewicz. Wiele fan- 
tów nie odebrano dotąd, a są między nieodebranemi 
piękne okazy. Numera i serye, które wygrały, poda- 
my jutro, Obiegają ciekawe co do wygranych wie- 
ści, i tak ktoś, co nabył zaledwo los jeden, za 
pożyczone 40 c., wygrał sikawke z fabryki Chylew- 
skiego za 150 złr., naturalnie sprzedał ją zaraz za 
180 złr. Między nieodebranemi fantami są piękne me- 
ble, tkaniny itd. Są także buty huculskie o grubych 
żelaznych podkowach; bodaj zrządzeniem losu nie do- 
stały się jakiej elegantce. 

Dziś już nasuwa się poważna myśl, co się stanie 
z budynkami Wystawy. Zapewne zadecyduje o tem 
Rada miejska na najbliższem posiedzeniu. Nie prze- 
sądzając tej uchwały, godzi się powiedzieć, że szkoda 
byłoby oddać te budynki na rozebranie. 

— Wyjątkowa nędza. Sierota, pozbawiona środ- 
ków do życia, utrzymująca małoletnie rodzeństwo, z do- 
brej rodziny, otwierając pracownię do szycia, odzywa 
się do serc litościwych o zasiłek na pierwsze otwar- 
cie zakładu. Zasiłek ten obowiązuje się w miarę za- 
robku zwrócić ratami lub pracą. Datki pod cyframi 
W. Z. przyjmuje Administracya Czasu. 

— Połącz: nie Dniepru z Dźwiną. Rosyjskie mi- 
nisterstwo komunikaeyj opracowuje projekt kanału, 
mającego połączyć Dniepr z Dźwiną zachodnią po- 
między Witebskiem a Orszą. Budowa kanału koszto- 
wać będzie 10,000.000 rs. 

— QOdgrzebywanie Pompei nadzwyczaj zajmujące 
ciągle wydaje rezultaty. I tak, na początku września 
wykopano drewnianą skrzynkę, mieszczącą w sobie 
kompletny garnitur narzędzi chirurgicznych, z któ- 
rych wiele podobnych do dzisiejszych narzędzi. — 
W kilka dni później wykopano znowu 4 bardzo ła- 
dne urny srebrne znacznych rozmiarów, z czterema 
mniejszemi kubkami srebrnemi; dalej 8 waz, 4 misy 
zdobne w liść i postacie zwierząt, oraz śliczną sre- 
brną statuę, przedstawiającą Jowisza siedzącego na 
tronie. Oprócz tych przedmiotów ze srebra, odnaleziono 
wiele złotych kosztowności, jak zausznice i pierścienie. 

— Wyprawa księżniczek tureckich. W Yldiz kio- 
sku panuje obecnie wielkie zajęcie. Szykują tam bo- 
wiem wyprawy aż dla czterech księżniczek cesarskiego 
domu, które wkrótce mają jednocześnie w związki 
małżeńskie wstąpić. Jedna z nich jest córką sułtana 
Abdul-Hamida, trzy inne córkami zmarłego sułtana 
Abdul-Azisa. Pierwsza wychodzi za syna Gazi Osmana 
baszy, znanego z obrony Plewny w ostatniej wojnie; 
z trzech innych księżniczek cesarskich jedna wycho- 
dzi za adjutanta sułtana, jenerała Mehmeda baszę; 
druga za syna marszałka Derwisza baszy, a trzecia 
za Ottifa beja, byłego sekretarza jeneralnego zmar- 
łego sułtana Abdul-Azisa, a obecnie jenerał-guberna- 
tora prowinceyi Karassi. 


z zaciśniętą pięścią, bo potężna kopuła wieńczy 
szczyt tej wieży; tam znów ginie w rogu placu 
nisko położony kościół barokowy, trudno go pra- 
wie dojrzeć; w innym rogu znów stoi wyprostowana 
wieża ratuszowa, jak szyldwach, którego zapomnia- 
no przed pięciuset laty zluzować, z piersią w pan- 
cerzu z czterech olbrzymich tarez, z głową w heł- 
mie żelaznym, wielkim, jak kopuła kościelna. | 
W czterech długich liniach domów widnieją 
najróżnorodniejsze style budowlane. Krzywo wy- 
stające partery, sterczące jak bastiony fortów, ja- 
giellońsko-hanzeatycki gotyk, upstrzony rokokiem ; 
dwóchsetletnie freski, przeglądające tu i owdzie 
z ped jednostajnego żółtego tynku naszych cza- 
sów; echa prowincyonalnego renesansu; urzędowy 
i półurzędowy empire, którego okna miały być 


zaś tego w swoim rodzaju świata sędziwe Su- 
kiennice, ta cytadela handlu z obszernemi ze- 
wnętrznemi budynkami , gotyckiemi kolumnadami, 
krytemi schodami, i zakończonemi kopułą pawi- 
lonami narożnemi; a po nad tem długie szeregi 
potrójnych okien i esowate kapitele, których fali- 
stą linię przerywają strome szczyty z posągami, 
słupami, herbami i ukoronowanemi literami. Całość, 
spiętrzona na pozór niesymetrycznie „posiada wszak- 
że malowniczą harmonię i stanowi rodzimą część 
starożytnego Krakowa, która dzięki umiejętnemu 
odnowieniu nabrała dopiero prawdziwego znacze- 
nia. Sukiennice mogłyby z czasem stać się dla 
Krakowa tem, czem jest galerya Wiktora Ema- 
nuela dla Medyolanu; dzisiaj naturalnie wielki 
pasaż, podobny do tunelu górskiego, jest z obu 
stron zajęty przez małe kramiki, w których Szy- 
mon Lósegeld na prawo, a Dawid Gesang na le- 

wo chcieli koniecznie coś odemnie utargować. 
Przechadzałem się po szerokiej halli z łukowa- 
tem sklepieniem, jaśniejącej światłem gazowem i 
czysto umiecionej. Następnie okrążyłem jeszcze 
z zewnątrz tę potężną warownię mieszczańską 1 
wałęsałem się wzdłuż ceglastych boków kościoła 
Maryackiego, z których wysuwają się najpiękniej- 
szych niemieckie kaplice renesansowe. Plac zalu- 
dniony był wieśniakami i wyglądał jak na obra- 
zie Lipińskiego. Perkalowe spódnice kobiet mie- 
niły się różnemi barwami, ogniste chustki na gło: 
wach migały tu i owdzie, jak makówki wśród 
wiatru, a wieśniacy w białych sukmanach, koloro- 
wo haftowanych i naszywanych skórą, przecha- 
dzali się poważnie. Całość nacechowana była od- 
rębnym kolorytem, który często na obrazach pol- 
skich artystów, przedstawiających podobne sceny 
ludowe, ulega krytyce. Niesłusznie, bo. ci malarze 
znakomicie umieją ton ów pochwycić; nie jest on 
bynajmniej głębokim, ale przeważają w nim bar- 
. wy łamane, powleczone odcieniem fioletowem, lub 
Wackowie, komedya w 4 aktach, Zygm. Przybyl- różowem. Patrząc na nie, myśli się o poziomkach, 
skiego, autora: Wicka i Wacka. Autor będzie obe- maliach, jeżynach, czerwonych burakach i czuje 
OKE Ar A ż SBE się w ustach nieokreślony smak marynowanyć 
aN = da SW nes Ba E R ome | grzybów. Nawet mężczyzni SA spod 
; 6 ; : zai : 

We wtorek 18go: Po raz trzeci: Państwo Wac- w butach, a kobiety lubują się w pstrokacizn 


: > wszystko mają kwiaciaste kropkowane, centko* 
kowie, komedya w 4 aktach, Zygm. Przybylskiego. wane, w szkockie kostki najdziwaczniejszych barw 


i odcieni. ; 
Tu i owdzie na uboczu od barwnego tłumu w! 
dnieje czarna wyspa; żydzi w chałatach stoją Ta 
zem i szwargoczą w swoim pejsatym żargonie; 
Na chodnikach zaś spaceruje świat europejs*! 
w cylindrze i turniurze. Wytworne, blade Polki ze 
stalowo-błękitnemi lub szaremi jak mgła OC 
wysmukłe, stąpają lekko; mężczyzni ruchliwi, kt 


Repertuar teatru krakowskiego. 
W sobotę 15go: Po raz pierwszy: Państwo 


— Dnia 13go pażdziernika przed południem deszcz, 
później dość pogodnie; term. od 1:8 doszedł do 8:8 ©. 
Barometr z małą zmianą; o godz. 7ej rano d. 14go 
stan jego był 720'3 millim., term. —2'4 0. — Wiatr 
zachodni. 

— W sobotę d. 15go października: 68. Jadwigi, To- 
resy i Aurelii. 


ne czerwone ramiona ku niebu; jedno ramię niby 
z dziesięcioma wyciągniętemi paleami, to wieży- 
czki wyrastające z szyszaku wieży; drugie zaś. 


zaopatrzone w listwy, a gzemsy obszyte lampa-(t 
sami złotemi, jak kołnierze mundurów. W środku 


|| 


| 


rzy zdawałoby się mówią po francusku, ale mó- 
wią po polsku; naród, który'ma poczucie własnej 
godności, chodzi z podniesionem czołem. Przytem 
ponad wszystkiem unosi się pewna powaga, niby 
chmura przesuwająca się przed słońcem. Fotogra- 
fowane grupy w wystawach sklepowych wyglą- 
dają jak obrazy historyczne, strój narodowy prze- 
waża wszędzie; jubiler wystawia szpilki z pol- 
skim herbem i broszki, wsród których kosa od- 
grywa główną rolę, ale na rogach ulic między 
afiszami teatralnemi i ogłoszeniami z orfeum przy- 
Jepione są rzędem klepsydry z dni ostatnich. 
Nigdzie nie odczuwa się tak wyrażnie, jak w mie- 
AE I że życie okolone jest czarną ob- 

Zapomniałem zupełnie o wystawie i skierowa- 
łem kroki ku wzgórzu Wawelu. Złotę Imię dia: 
rza ponad bramą forteczną jaśniało w ostatnim 
blasku wieczornym, a dziwaczne zygzakowate 
szczyty zamku stawały się coraz czarniejsze. Sta- 
da kawek fruwały krakając dokoło przybudówek 
dachów gotyckich i czworokątnych, ośmiokątnych 
i okrągłych wieżyc, gdzie na upstrzonych fryza- 
mi platformach wyglądały posępne postacie: ka- 
mienni biskupi, spiżowi święci, którzy w drodze do 
nieba odpoczywali tam na górze. Po przez czer- 
wone strzelnice fortecy patrzałem na miasto. Nie- 
bieskawe mgły osiadały już na niezliczonych da- 


chach, ale dziwaczne głowy wieżyć w ciemnych|* 


perukach z długiemi warkoczami, to znów w że- 
laznych szyszakach z powiewającemi pióropusza- 
mi, lub sklepione, niby łyse trupie czaszki, odci- 
nały się Jeszcze wyraźnie na jasnym widnokręgu. 
W dziedzińcu koszar panowało życie, rozlegały 
się głośne okrzyki komendy, mustrowano rekru- 
tów, a młodzi i starzy przygladali Się z powagą. 
Wszedłem do katedry, gdzie zapadła już noc 
prawie. Czarno rysowała się brama, w wysokich 
nawach kładły się mroki. Blady promień wpadał 
tu i owdzie przez wielkie okno i rozścielał się 
w poprzek w powietrzu, jak 'ukośna srebrna bel- 
ka na tarczy herbowej, a na Świetlanej jego dro- 
dze ożywiło się wszystko. Po złotawo-żółtych ko- 
lumnach spiżowych przebiegał niby odblask pło- 
mienia, srebrne grupy starej trumny biskupiej i 
rzeżbionego tryptyku w ołtarzu zdawały się scho- 
dzić z sobą, gdy tymczasem barokowe figury pó- 
źniejszych grobów królewskich, w powiewających 
szatach z białego marmuru, podobne były do du- 
«chów, powstałych właśnie w śmiertelnych cału- 
nach z grobów swoich. Tylko królowie z czerwo- 
nego marmuru leżeli spokojnie na sarkofagach, 
pod gotyckiemi baldachimami i zdawali się co 
najwyżej uśmiechać we śnie, gdy lekki błysk 
światła musnął ich zamknięte powieki i orle kró- 
lewskie nosy. Kościelny musiał mi po polsku po- 
wtórzyć wszystkie te przebrzmiałe imiona, a ile- 
kroć wymienił jedno ze znakomitszych, zdawało 
mi Się, że naraz jasność dzienna musi rozświecić 
cały kościół. Ale mrok nie ustępował i kościelny 
zapalił nawet wielką gromnicę, gdy schodziliśmy 
pod ziemię, do ponurych lochów, gdzie pochowa- 
na jest królewskość Polski. Imiona i trumny, tru- 
mny i imiona pogrzebane w ciemnościach, wśród 
których płonie gromnica kościelnego niby błędny 
ognik na cmentarzysku dziejów świata. 
„Gdy powróciłem na rynek, było już znpełnie 
ciemno. Czerwone wieże zamieniły się w czarne 
i zniknęły w szarych obłokach, rozmaite style ar- 
chitektury stały się dziwnie podobne do siebie. 
Było tak Glvmno, jak na niebie w obrazach Ma- 
tejki, otwierającem się nagle przed nadziemskiem 
zjawiskiem. 
„Ale na środkowym szczycie Sukiennic promie- 
niało słońce elektryczne; tam na górze mieści się 
Wystawa sztuki. Wszedłem na kręte schody. We- 
soła melodya z „Barona cygańskiego" dobiegła 
mych uszu, kapela wojskowa grała w przedsion- 
ku. , Obszerne salony były prawie przepełnione 
publicznością, która zdawała się upajać światłem, 
muzyką, barwami i sobą. — Panie siedziały dłu- 
giemi szeregami na aksamitnych kanapkach i wy- 
glądały tak, jakgdyby przynajmniej co drugiej 
Szopen, gdyby żył, musiał dedykować jeszcze no- 
wego walea. — Arystokratyczna i mieszczańska 
publiczność roiła się tłumnie, żydowskie chałaty 
ocierały się o sutanny kapłańskie, ale wszystkimi 
kierowało jednakie zajęcie dla sztuki krajowej. 
Muszę wyznać, że w Wiedniu nie widziałem je- 
szcze ani jednej wystawy sztuki tak przepełnionej. 
Przed niektóremi dziełami tłum tłoczył się i nie 
chciał się ruszyć z miejsca; a były-to zawsze 
dzieła nacechowane szczególniej wybitnem naro- 
dowem lub patryotycznem piętnem. W jednym 
z gabinetów zawierającym prawie wyłącznie tylko 
naturalnej wielkości portrety wybitnych współcze- 
snych osobiatości polskich, pędzla najlepszch pol- 
skich malarzy, było uroczyście jak w kaplicy, do- 
stępnej tylko raz na rok. Przed znanemi od da- 
wna obrazami, jak Guottgera „Litwa“ i nowszemi,!jak 
cykl Malczewskiego, stali ludzie, jak przed ołta- 
rzem. Wszystko tu nacechowane było szczególniej- 


szem namaszczeniem, dochodzącem na niektórych 
twarzach do egzaltacyi. Główny magnes w tym 
kierunku stanowi „Bitwa* Wojciecha Kossaka, 
z mnóstwem portretów, między któremi jest i por- 

tret samego malarza. — W dwóch wielkich PR] 
nach znalazły pomieszezenie główne dzieła sztuki 

(przeszło 500 numerów); w jednym z nich mieszają , 
się nowe obrazy z dawniejszym zapasem, two- 

rzącym stałe muzeum sztuki, Muzeum utworzone 

z darów takich, jak „Pochodnie Nerona“ Siemi- 

radzkiego— i to prawdziwie polskie. W jednym 

z mniejszych salonów wystawione są wspaniałe 

roboty starego przemysłu artystycznego w połą- 
czeniu z pamiątkami po sławnych mężach (sza- 

ble, ordery, epolety i t. p.); stanowi to również sil- 
ny magnes. 

Opuszczając o godzinie 10ej Wystawę, powie- 
działem sobie: polskiej sztuki nie znają u nas 
wcale. Przystanąłem jeszcze na chwilę w jasnym 
kręgu słońca elektrycznego i patrzałem na tłumy, 
które z widocznem zadowoleniem wychodziły z gma- 
chu. Myśl moja uleciała ku posępnym podziemiom 
na Wawelu... Polscy królowie są w grobie, ale 
naród polski żyje... Biały ptak zatrzepotał głośno 
skrzydłami ponad świetlanem kołem... Byłto tylko 
gołąb z rynku krakowskiego... ale mnie się zdało, 
że widzę wzlatującego nagle białego orła Polski. 


I 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na Kleparzu. 


Kraków d. 14 października. 


Na dzisiejszym targu, mimo znacznych sto- 
sunkowo dowozów, usposobienie było stałe, po- 
szukiwanie odnosiło się jednak prawie wyłącznie 


do pszenicy transitowej, podcząs gdy pszenica | m 
krajowa wobec nagromadzonych zapasów napo-| ~ 


tykała trudny odbyt. Żyto i jęczmień dla browarów 
kupowano chętnie. 

Płacono za pszenicę białą od 7*— do 7:60 złr., 
za żółta od T— do 7:50 zł., za czerwoną od 
7:20 do 7:70 złr.; za żyto od 5:40 do 5:85 złr., 
za jęczmień od 5:30 do 6:— złr; za owies od 
4:50 do 5— złr. (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów. 

TOPRPOBEOOTEEK EERE S SES 


Artykuły w dziale „Wadestane” mie posho 
dzą od Medakeyi. 


joe 


NADESŁANE. (2353) 


Pociecha matek. w kokluszu dzieci. Któż nie zna 
tej zarażliwej choroby, która rozpoczyna się nie- 
żytowemi dolegliwościami a stopniowo przechodzi 
w najsilniejszy kaszel kurczowy, wywołujący wy- 
mioty i wybuchy krwi z nosa i ust? Koklusz jest 
postrachem dla matek, męczarnią dla dzieci. Nauka 
niema żadnego lekarstwa, natomiast posiada je 
natura w rodeńskich mineralnych pastylkach, które 
rozpuszczone w ciepłej wodzie i często podawane 
są leczniczym, uspakajającym, uśmierzającym 
środkiem, usuwającym w najkrótszym czasie tę 
przewlekłą chorobę, która nieraz zapalenie płuc, 
nawet suchoty za sobą pociąga. Dla troskliwej 
matki powinna więc wystarczyć wzmianka, że te 
pastylki, uznane jako najlepsze i lecznicze, są do 
nabycia we wszystkich aptekach pudełko po 66 ct. 


NADESŁANE. 


Prawdziwa Benedyktynka 
z opactwa we Fécamp 


jest likierem stołowym wytwornego smaku, którą 
zakonnicy Benedyktyni wynaleźli w 1510 roku, 
a która jest prawdziwym przysmakiem od 370 
lat dla smakoszów i znawców. Wytworzona z ro- 
ślin, zawierających brom, jod i chloran sody, 
zebranych na wybrzeżach morskich Normandyj, 
likier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy 
we Francyi i za granicą przeciw różnym dolegli- 
wościom, a mianowicie: kongestyom mózgu, bu- 
rzeniu się krwi i przemianom organizmu przy 
zmianach pór roku. Prawdziwy likier Benedykty- 
nów jest obudzający apetyt i przyczynia się do 
utrzymania wolnego stolca. 


(571-4-8) 


NADESŁANE.  (617-6-8) 


Po wystawie w Liwerpolu P. Chassaing. 
członek składu jury w oddziale produktów farma- 
ceutycznych, odznaczony został wyższą nagrodą, 
tak zwaną Officier d’ Academte. 


CZAS z Soboty 15 Października 1887. 


Te!egramy własne „Czasu“, 


Wiedeń 14 października. Cesarz przyjmował 
wczoraj króla. serbskiego i następnie odwiedził go 
także. 

Na obiedzie dworskim w Schónbrunie byli ohe- 
cni król saski, król Milan i książę Wilhelm pruski. 

Wiedeń 14 października. Sytuacya jest na- 
prężoną. Kluby prawicy są niezdecydowane. Je- 
żeli się oświadczą za dyskusyą nad odpowiedzią 
rządu na interpelacyą czeską, to cała Izba będzie 
głosowała przeciw rządowi. „Jeżeli zaś prawica 
będzie głosowała przeciw podjęciu dyskuśyi w tej 
sprawie, to mogliby mieć Czesi wraz z lewicą 
większość. Już zatem w tej sprawie rozstrzygną 
się losy ugrupowania się prawicy. 

Wiedeń 14 października. Podróż królowej 
Natalii do Florencyi, z powodu panującej tamże 
cholery została odroczoną. 

Berlin 14 października. Post występuje prze- 
ciw Świeżowi i twierdzi, iż germanizacya Księ- 
stwa Poznańskiego jest największem dobrodziej- 
stwem dla polskiej idei przyszłości.. Jeżeli Polacy 
zrzekną się niemieckich posiadłości, a na Rosyę nie 
będzie się można i nadal spuścić, to mogłyby 
Niemcy przyjść do przekonania, iż jest rzeczą pożąda- 


m | ną, by pomiędzy Niemcami a Rosyą powstało pań- 
{stwo polskie, któregoby granice sięgały do morza 


Czarnego. albowiem polonizm ma znaczenie na 
Białej i Mało-Rusi. 

Rerlim 14 października. Köln. Ztg jest obu- 
rzoną, albowiem Mackenzie od 6 tygodni nie wy- 
dał biuletynów urzędowych. Wysłanie niemieckiego 
lekarza do następcy tronu jest koniecznem. 

Rzym 14 października. Dziś przybędzie tutaj 
pierwszy pociąg z 1200 pielgrzymami francuskimi. 

Zofia 14 października. Z wybranych posłów 
należy 265 do partyi rządowej, a 35 do opozycji. 


Wiedeń 14 października. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby deputowanych przedłożył minister 
skarbu Dr Dunajewski expose finansowe na 
r. 1888 i dał przedewszystkiem pogląd na to, jak 
się przedstawia końcowy rezultat obecnych preli- 
minowań i w jakim stosunku zostaje ten rezultat 
do odpowiednich wyników preliminarza na r. 1887. 
Główne cyfry, jakiemi się zamyka obecny budżet, 
są następujące: Ogólne wydatki w r. 1888 preli- 
minowano w sumie 535,715.7538 złr., dochody 
w sumie 514,471 836 złr., a przeto wynika nie- 
dobór w sumie 21,243 917 złr. W ustawie finan- 
sowej na r. 1887 ogólne wydatki wynosiły 
587.221.802 złr., dochody 509,546.594 złr.. a prze- 
to niedobór przedstawiał kwotę 27,675.208 złr. 

Celem sprawiedliwego ocenienia obu prelimina- 
rzy należałoby wyłączyć z preliminarza na r. 1887 
tę kwotę, która jako nadzwyczajny wydatek na 
uzbrojenie obrony krajowej i pospolitego ruszenia 
przyzwoloną została. Gdyby ten nadzwyczajny wy- 
datek w sumie 11,961.735 złr. nie! nastapił, na- 
tenczas deficyt r. 1887 zamiast 27,675.208 złr., 
wynosiłby tylko 15,713 473 złr. Obecnie tedy pre- 
liminowany deficyt w sumie 21,243.917 złr. jest 
od zeszłorocznego wyższym o 5,580.444 złr. 

Na obecny preliminarz wpłynęły w potrójnym 
kierunku niekorzystne momenta. Przedewszystkiem 
wzrosły znacznie wydatki na oprocentowanie dłu- 
gu państwa wskutek koniecznych operacyj kredy. 
towych na pokrycie wojskowych wydatków, a 
kwota ta wynosi więcej niż 3 miliony; dalej spła- 
ty na oprocentowanie i amortyzacyę pewnych ka- 
tegoryj kolei żelaznych musiały być w tym roku 
w pełnej sumie preliminowane, co w stosunku do 
roku poprzedniego podnosi preliminarz wydatków 
o 2,500.000 złr., a wreszcie tegoroczny budżet 
w niezwykłej mierze jest obciążony wskutek po- 
trzeb na zakupno nowych karabinów. 

Deficyt w r. 1887 wynosił tedy 15,713 473 złr., 
po strąceniu nadzwyczajnych wydatków na uzbro- 
jenie obrony krajowej i pospolitego ruszenia. Ażeby 
jednak ocenić bilans regularnej administracyi 
w tymże roku, należy z powyższej kwoty odjąć 
wydatki na specyalne potrzeby, jak n. p. na bu- 
dowę państwowych kolei żelaznych i kolei pry- 
watnych, na rozszerzenie portów, na wewnętrzne 
urządzenie uniwersytetu wiedeńskiego, na nowe 
karabiny itp., a odnośna suma wynosi 13,202.000 
złr. Deficyt administracyjny w r. 1887 wynosił 
przeto 2,511.473 złr. 

Celem obliczenia deficytu administracyjnego 
w r. 1888, należy od preliminowanej ogólnej sumy 
deficytu w kwocie 21.243.917 złr. odjąć następu- 
jące pozycye: 1) Wydatki na budowę kolei pań- 
stwowych 6,240.000 złr. 2) Wydatki w celu par- 
tycypowania w dostarczeniu kapitałów na cele bu- 
dowy prywatnych kolei 780.000 złr. 3) Wydatek 


na sporządzenie drugiego toru na kolei państwo- 
wej Wiedeń - Tulln (druga rata) 800,000 złr. 4) 
Druga rata na rozszerzenie portu w Tryeście 
976,000 złr. 5) Przypadająca na tę część państwa 
kwota na sprawienie nowych karabinów i amuni- 
cyi 10,641.575 złr. 

Pozycye powyższe wynoszą łączną kwotę złr. 
19,014.575, którą odtrąciwszy od ogólnej sumy 
preliminowanego deficytu, pozostanie jako de- 
ficyt administracyjny na r. 1888 sumia 
2,229.342 złr. Gdy zaś deficyt administracyjny 
roku poprzedniego obliczono na 2,511.473 złr., 
przeto deficyt administracyjny tegoro- 
czny od przeszłorocznego jest mniej- 
szym o 282,131 złr. 

Minister objaśnia w końcu szczegółowo poje- 
dyneze pozycye preliminarza i kończy swoje Æx- 
posć temi słowy: W tej myśli, aby dochody pań- 
stwa w wyższej mierze uczynić użytecznemi dla 
celów ekonomicznych, kulturnych i dla wzmocnie- 
nia naszej siły wojskowej, bez nadwerężenia siły 
podatkowej, przedłoży rząd Izbie w najbliższym 
czasie ułożony w porozumieniu z rządem węgier- 
skim projekt do ustawy o opodatkowaniu cukru, 
okowity i piwa. Wtedy dopiero, gdy wskutek przy- 
jęcia tych projektów otrzyma państwo do swej 
dyspozycyi obfitsze niż dotąd dochody, będzie rze- 
czą możliwą, zapomocą reformy bezpośrednich po- 
datków, nad którą już od dłuższego czasu przed- 
wstępne toczą się prace, pomyśleć o ulżeniu mniej 
zamożnym klasom ludności nazbyt podatkami obar- 
czonym. 

Co się w końcu tyczy deficytu, wynikającego 
z obecnego preliminarza, zauważa minister, iż jeśli 
nie zajdą nadzwyczajne stosunki, których teraz w ra- 
chubę brać nie można, będzie on w możności je- 
żeli może nie całą, to przynajmniej bardzo zna- 
czna część tego deficytu pokryć z zapasów kašo- 
wych, bez osłabienia normalnej ich egzystencji, 
tak, że o ile ludzka przezorność sięga, w r. 1888 
nie będzie potrzeba uciekać się w znaczniejszej 
mierze do kredytu państwa. 

wiedrń 14 paźdz. (Z Izby deputowanych). 
Rząd przedkłada projekt do ustawy o prowizo- 
ryum budżetowem po koniec marca 1888 r.. Ber- 
tolini interpeluje rząd z powodu wydania rozpo- 
rządzenia ministra oświaty, dotyczącego zniesienia 
kilku szkół średnich. Tausche i Heilsberg interper 
lują rząd z powodu zaszłych nadużyć w sprawie 
dostarczania żywności dla wojska. Vaschaty wnosi 
interpelacyę z powodu tego, iż rząd rzekomo bez- 
podstawnie zakazał odbycia czeskiego meetingu, 
na którym zamierzano wystąpić przeciw rozporzą- 
dzeniu ministra oświaty w sprawie zniesienia kilku 
szkół średnich. Baernreiter interpeluje całe mini- 
steryum w sprawie przesłanego przez rząd angiel- 
ski zaproszenia na konferencyę w sprawie premii 
od cukru i zapytuje, jakie rząd zamierza zająć 
stanowisko względem tego zaproszenia. Pfeifer in- 
terpeluje rząd z powodu zniesienia słoweńskiego | 
gimnazyum w Krajnie. Menger wnosi interpelacyę 
z powodu zniesienia gimnazyum we Freudenthal. 

Gregr stawia wniosek zniesienia rozporządzenia 
ministra oświaty w sprawie szkół średnich i żąda, 
aby ten wniosek jego odesłano do komisyi z 36 
członków złożonej. Wniosek ten nie został nale- 
życie poparty, głosowali za nim tylko Młodoczesi, 
klub Trento i Heinrich, w ogólności 16 posłów. 
Bendl i Hallwich stawiają wniosek względem za- 
łożenia w Pradze niemieckiej szkoły dla artysty- 
cznego przemysłu i wstawienia potrzebnej w tym 
celu kwoty w tegoroczny budżet. Steinwender sta- 


wia wniosek, aby wezwać ministra rolnictwa do 


zorganizowania stowarzyszeń, celem zabezpiecze- 
nia zaopatrzenia wojska w żywność. 

Paryż 14 października. Na prośbę Wilsona 
przesłuchał sędzia śledczy panie Ratazzi i Limou- 
zin, jakoteż Kreitmayera. Przesłuchani w obecności 
Wilsona oświadczyli, iż fałszywie tegoż obwinili, 
i że uczynili to w nadziei, iż przez to cała spra- 
wa zostanie ubitą. 

Boulanger telegrafował do ministra wojny, iż 
wypowiedział zamieszczone w dziennikach słowa. 
Jak dzienniki donoszą, został Boulanger na trzy- 
dziestodniowy ścisły areszt skazany. Rada mini- 
strów orzeknie, czy też nie należałoby Boulange- 
rowi odebrać komendy korpusu. 

Według doniesienia dziennika Temps pełnomo- 
enicy Francyi i Niemiec od początku zajścia 
w Raon PEtape wyrażali półurzędownie zapatry- 
wanie, iż byłoby rzeczą pożądaną, aby stosunki 
odnośnych ajentów granicznych nie były tak na- 
prężone. Urzędownie nie toczono w tej sprawie 
rokowań. 

Temps zaprzecza pogłosce, jakoby Francya za- 
proponowała zwołanie międzynarodowej konferen- 
cyi w sprawie marokańskiej i oświadcza, że Fran- 
cya również nie otrzymała w tej sprawie żadnych 
propozycyj ze strony Hiszpanii. Temps zaprzecza 
dalej pogłosce, jakoby Francya wraz Rosyą za- 
mierzały postawić wniosek na. zwołanie konferen- 
cyi w sprawie bułgarskiej. 
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ZEW » n o». ». niepr.| 99 65 | 100 50 | Morawskie . no o» [107 25 — —| 3%, Prem. Boden-Credit allg. [102 881108 26]. A E e oma 00 OE 
BK  „ » Žak. kre. zie: w Krakowie 36 iet. | 9850 | 9950 |  Niższo-austryackie m n»  |109 25109 75| 6% Zakł, kred. krakowsk. . . 18 lat | 99 5O|100 — L 
6x , PPN T BISAO) 18 let. | 98 50 | 99 50| Wyższo-austryackie . SEE —-|— | w Listy dłużne z 7 „ |100 --1100 50 osy. 
8.0, dłażne „me a 20 let. | 100 -— | 101 Salzburskie . »  »  |105 20| — —| 6%, Zakł. kredyt. krakow. . . 36 98 75/99 | 5% Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 |118 50/119 5 
AO n n»n n  włość. we Lwowie .| 58 -| 55 — | Styryjskie . . . 5 o»  |10450) — —| 4%, Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr. | 96 —| 96 20] Premiewe Wiedeńskie . . „ 100 |129 —|129 4 
5% B E A A E > 45 - 50 — | Siedmiogrodzkie . a 104 50/105 10 UA x 3 i Ą ` 401 201101 50 Węgierskie ; ” 100 122 75123 - 
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Journal des Dóbats donosi, iż poseł francuski 
w Maroku potwierdził w piśmie, nadesłanem wczo- 
raj, wiadomość, że sułtan marokański ma się le- 
piej i że tenże wsiadł przed bramą pałacu na ko- 
nia, aby się ludowi pokazać. 

Bonn 14 października. Bonner Ztg donosi, iż 
przybyli tutaj biskupi z Salisbury i Lichfield, dok- 
torowie Wordsworth i Maclagan, w celu odbycia 
konferencyi z biskupem Renikensem w sprawie 
stosunku Kościoła anglikańskiego do starokatoli- 
ckiego. 

Petersburg 14 października. Journal de St. 
Petersbourg pisze, iż jest w możności stanowczo 
oświadczyć, że przypisywane członkowi famili ce- 
sarskiej słowa, wypowiedziane rzekomo na statku 
„Uraguay,* są prostem zmyśleniem. 

Madryt 14 października. Na bankiecie kon- 
gresu literackiego w Escurialu wniósł Castelar 
toast na cześć królowej, co wywołało sensacyę. 

Belgrad 14 października. Przedwczoraj od- 
było się pierwsze posiedzenie podkomitetu komik 
syi, celem rewizyi konstytucyi pod przewodni; 
ctwem ministra sprawiedliwości. Narady toczono 
nad sprawami zasadniczemi; po osiągnięciu. zu- 
pełnego porozumienia przystąpi podkomitet do 
wypracowania projektu konstytucyjnego. 

50 Arnautów napadło na granicy jabłonickiego 
powiatu patrol serbski, towarzyszący urzędnikom 
pomis Arnauci po zaciętej walce zostali rozpę- 

zeni. 

Zofia 14 pażdziernika. Swoboda pisze, iż po 
prawidłowo przeprowadzonych wyborach do so- 
brania, mocarstwa nie będą się więcej wahały co 
do uznania faktów dokonanych w razie interwen- 
cyi Porty. 


złota austr. 112 —. — 59, Renta austr. papisr. 
uieopodat. 96:25 — Akcye Banku Austr. Weg. 
883 —. — Akeya kredytowe 283 —. — Londyn 


kolei Karola Ludwika 21550. — 
lwowsko-czerniow. 222 75. — Akeye kolei potu- 
dniowej 86 80. — Ruble 11025 — Srebro —. 


Usposobienie giełdy : stałe. 


Berlin 14 paździem. — Banknoty austryackie 
162 95. — Krótki Wiedeń 162 65. — Banknoty ros. 
17995 — 59, Listy zast. Polskie 55 60. — 4%, 
Listy Likw. Polskie 50:50. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 88: —— Akcye austr. kredytowe 461'50. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA . 
Anłoni Kłobukowski. 


ARACEAE EN E E E a AO ZA a a AS 


Pociągi na kolejąch żelaznych. 
(Od 1 czerwca 1887.) 


Odchodzą z Krakowa: 


Do Lwowa osobow. pospiesz. mieszany kuryer. 
Kraków odjazd 10:46 rano 9'26 wie. 10:57 wie. 7:59 rano 
Lwów przyjazd 9.07 wie. 5':30rano 11'15 rano 3:58 po p. 

Do Tarnowa i Rzeszowa OYA s 

. ; Tarnów przyjazd 8:51 rano 
Kraków odjazd 6:12 rano { Rzeszów n 1207 po p. 
Kraków odjazd 11:15 przed południem 


Do Wieliczki { Wieliczka przyjazd 1159 n k 


Do Wiednia: kuryerskie: 6:55 rano i 9'37 wieczór ;{ 080- . 


bowe: 5'57 rano, 9'20 przed poł. i 3— po poł, 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: osobowy mieszany  pospiesz. kuryer, 
Lwów odjazd 3:50 rano 430pop. 10'24wnoc. 2:05pop. 
Kraków przyj. 238pop. 5:07rane 6'48rano 938 wiec. 

Z Rzeszowa lokalny : 
Rzeszów odjazd 2'32 po poł. Kraków przyjazd 8'20 wiecz. 
«o; Wieliczka odjazd 6:55 wieczór. 
Z Wieliczki 4 Kraków przyjazd 7.35 wieczór. 

Z Wiednia: kuryerskie osobowe 
Wiedeń odjazd 12:00 w poł. 9:45 wiec. 7:30 wie. 8'20 rano 
Kraków przyj. 8:48 wiecz. 7:25 rano 9:46 rano 9:50 wie. 

Z Prus: o godz. 5 popoł. osobowy, 0 godz. 8'48 wiecz. 
kuryerski i o godz. 9:50 wieczór osobowy. 

Z Warszawy: o godz. 9'46 rano osobowy, o godz. 5 
popoł. osob., i o 7:25 rano kuryerski. 


ES Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteń- 
skiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei 
cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 min. 
później od krakowskiego). 


płacę | żądają 
Ofner (miasta Budy). . . złr 48 75 | 49 75 
Palfy ji SWR A ECK 46 50 | 47 50 
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 17 65 | 17 85 
3 »  węgier. „ 5 12 10 | 12 40 
Rudolfa NOZE yi WO. 19 75 | 20 50 
Salma . A 3 61 = | 6150 
Salzburskie . » 2 24 25 | 24 75 
St. Genois n 42 60 25 | 60 75 
Stanisławowskie IDE AAO, 34 50. | 35 50 
4:/,9/, Tryesteńskie . . . „ 10 137 — | — — 
0 A SSE AGE DO 69 75 | 70 50 
Waldsteina . BOŻY! 4050 | 41 25 
Windischgritza smię2l 49 15 | 50 50 
Waluty. 
Dukaty ważne . . « « e » » so 5 93 5 95 
20-mrankówkioway "JEAN 0 9.93 9 94 
Imperyały rosyjskie . . . . . . „|| 1025 | 10 27 
Funty szterl. angielskie . . . . .| 1258 | 12 58 
Liry tureckie złote  . SOBA at 2|BOA ZALEŻĄ 
Marki niemieckie za 100 marek 61 42 | 61 50 
Rubel papierowy za 100 rubli . 110 25 | 110 50 


Lwów 12 października. 


Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
59%, Listy zast. Tow. kred. ziem 


h n n n », 200 
O n A „  37-letnie . 
41/,%, Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
5%, Obligi kom. Banku kraj. galic. . 
5%, Obligi indem. gal. 10%, podat. . 
41,0, „ pożyczki krajowej à 


Warszawa 13 października. - 

5%, Listy zastawne I ser.. . . . «| — — 160 — 
ONO o = — | 100 —- 

n n n A n ARY 
4% Listy likwidsoyine T Ee — — | 9190 
5%, n warszawskie I Ber. . — — | 99 30 
AN i na. oa = | 9910 
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. | — — | — — 
CJ s » a s s» 1 T, — — — am 


: j CZAS z Soboty 15 Października 1887. 


Wdowa aiz: RARE RATES 
JAN IHNATOWICZ 


zaraz miejsca do gospodarstwa albo do 
dzieci za bonę, lub też do towarzystwa 
starszej osoby. — Wiadomość w Krakowie 
przy ul. Wolskiej pod L.9. (2319-1-3) 
we LWOWIE, ul. Kopernika Nr. 3; w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20; 
w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2 — poleca swojego wyrobu ` 
zmakomite środki, odszczególnione 7ma medalami 
zasługi i Ama dypiomami uznania ma wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


MAGNOLINA 5 


jedyny środek odświeżający pieć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem 
Magnoliny staje się miękką i delikatną Magnolina usuwa czerwoność nosa i węgry. 
Cena tego znakom tego środka 1 złr. 50 et. 


; E 
SE a 
AGRONOM Pianino pe jet do sprzelni| 


z praktyką 14-letnią samodzielnego zarządu dóbr, | w składzie fortepianów Er. Masłow, | 
poszukuje odpowiedniej posady w Galicyi lub | skiego przy ulicy św. Jana pod L. 13] 
Kongresówce zaraz lub od Nowego roku. Adres | w Kirakowie. [2382-5-7] 

pod lit. EM. NA. W. 38 poste rest. Kiraków.| ~-e: 


(2343-3-3) TA PORTERA f 

-| Lekeyj niemieckiego języka 

j władająca ję-|z konwersacyą, udziela słuchacz filozofii, który 

N iemka eai `p o: co tylko przybył z Niemiec, gdzie się wychował 

skim — udziela języka niemieckiego prakty- |i kształcił. Na życzenie korepetycya w językach 
cznie pod przystępnemi warunkami. Zgłoszenia | klasycznych, francuskim i innych przedmiotach 


. . n : s . . Ą ów, 
przyjmuje przy ul. Floryańskiej L. 44, drugie | gimnazyalnych. Adres: 999, p. res. Hiraków, 
pietro w podwórzu, od godz. 1—3. (2346-3-3) (2341-8-3) 


aeaaeae: 


NAJBARDAIÁJ ROLPOWSZRONNIONEG PISMO POLSKIE 


KURJER WARSZAWSKI 


wychodzi codziennie, w dni powszednie wieczo- 
rem, w Niedziele i Święta rano. 

Nadto wychodzą stale w dni powszednie z wyjąt- 
kiem dmi poświątecznych, 
BEZPŁATNE DODATKI. PORANNE 
zawierające wszelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-tu 
godzin. Tym sposobem czytelnicy otrzymują tygodniowo 7 | 


półtora do dwuarkuszowych numerów głównych i 5 półar- BÓR 
kuszowych dodatków porannych, j 


KURJER WARSZAWSKI 
liczy rok 67 swego istnienia i jest z powodu 
bogatćj i urozmaiconćj treści 


najtańszćm pismem polskiem. 


Une personne anglaise, sachant 


i i parfaitement 
-le français, désire une place d'institutrice. 
S adresser: 16, rue St. Jean, Craco- 
vie, chez Mr Dziewicki. (2393-1-3) 
O roi w SE „zj 
Przy znacznej prowizyi 
poszukuje dawny i znany dom bankowy zau- $ 
fanych ruchliwych osób dla sprzedaży prawnie [£ 
dozwolonych doskonale ugruntowanych losów $ 
premiowych. Oferty pod „Provision“ przyjmuje ff 
Henryk Schalek w Wiedniu. (2192) § 


zza, 


REGENERATOR |... KEALNOŚC, 


2 i około 10 morgów gruntu ornego i łąk, tuż przy 

W ŁOSÓW drodze, w pięknem położeniu jest każdego czasu 
do sprzedania lub wydzierżawienia. 

Wiadomość na miejscu u Józefa iukly 


POWSZECHNIE UZNANY w Sieprawiu., poczta Świątniki, (2339-3-3) 
Pani S.A. ALLEN Ta Wisla 


MS” Woda liliowa 38] 


plamy żółte, brunatne, ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej 
wody po kilkakrotnem użyciu nikną. Cena 1 złr. 50 ct. 


A 


ERA 5 A T SES 
Na szczególną uwagę zasługuje dział własnych 
telegramów Kurjera, oraz przeróżnych wiadomości 
z pierwszćj ręki czerpanych. W felietonie Kurjer 
Warszawski drukuje przeglady literackie i artysty- 
czne; kroniki tygodniowe, najnowsze romanse, 
powieści, nowelle i humoreski najznakomitszych 
autorów polskich; nauka i sztuka traktowane sa 
przez najznakomitszych pupularyzatorów. W pro 
gramat Kurjera Warszawskiego wchodza przegląd: 
polityczne, artykuły wstępne w sprawach społe- 
cznych, ekonomicznych, oraz innych bieżących 
krajowych i zagranicznych; wiadomości admini- 
stracyjne oraz wiadomości bieżące z życia publi- 
sznego i społecznego, tak miejscowe, jako tóż 
z prowincyi i innych krajów; głosy gazet rossyj- 
skich i zagranicznych; sprawozdania sądowe i po- 
rady prawne; sprawozdania, kursa i telegramy 
giełdowe zbożowe i z handlu wszelkiemi innemi 
produktami; wskazówki praktyczne dla gospo. 
darstwa domowego; odpowiedzi od redakcyi na 
wszelkie zapytania czytelników; wiadomości kc- 
ścielne i-urzedowe, wykazy wylosowanych papie- 
rów publicznych; logogryfy, szarzdy, zadania 
arytmetyczne, szachowe i t. p.; wreszcie ogłosze- 
nia prywatne. 

Wielka poczytność „„Kwrjera Warszawskiego” czyni qo 
majodpowiedniejszóm pismem dla 
wszelkich ogłoszeń. Poczylność ta, którą co 
najmnićj na kilka hroć sto tysięcy osób liczyć można, 
m połączeniu ze znakomitą viczlą ecemplarzy, m ja- 
kiej Kurjer Warszawski się odbija, zapewnia ogłasza 
jącym się wnim najlepsze rezultaty i robi owe ogłosze- 
nia w porównaniu z innemi pismami, nietylko maj- 
tańszemi ale samo przez sig miezmiernie 
tamiemi. 


Warunki prenumeraty| Warunki ogloszeń: 


(wraz z dodatkiem porannym): | Małe ogłoszenia: za jeden wy- 


BREE" Krem oryentalny biały, “ZBE 


cielisto -różowy dla blondyn*k i cielisto - żółtawy dla szatynek. 
nadaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziubata i piegowata zostanie 
całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 et. [1916-18-] 


Prz Wà 
BÓL 
= ms A kto używa = ZERG 
S$ Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów vw> 


ewa 0; 0: BENEDYKTYNÓW 


Opactwa w SOULAC (Gironde) 
Dom MAGUELONNE, Przeor 
2 MEDALE ZŁOTE : w Bruxelli 1880 r. i w Londynie 1884 r. 
NAJWYŻSZE NAGRODY 
WYNALEZIONY a rzez Przeora 

w roku 1373 PIOTRA BOURSAUD 
« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 

| Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega i leczy pró- 4 
chnienie zębów, które bieli i wzmacnia jak 
; | równiez odświeża i utwierdza dziąsia wybornie 
« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy 
telnikom zwracając ich uwagę na ten staro 
|| żytny i użyteczny preparat nayłej szy ze srodkow % 

| leczących i jedynie zapobiegających wszelkim 
j| cżerpieniom zębów. » 


|| Dom założony w 1807 r. SĘGUIN 3. ulic Huyuerie, 3 
| AGENT GŁÓWNY BORDEAUX 


; ADWOKAT 
Dr Józef Kaufmann 


przeniósł swą kancelaryę na plac 
Dominikański pod Wr. 4, 
drugie piętro. (2305-4-5) 


„Dr. Michał Kaufmann 


(powróciwszy z Marienbadu) leczy jak w latach 
zeszłych: choroby stawów, mięśni i nerwów 
(nerwobole, kurcze, porażenia), jakoteż atonią ki- 
szek i otyłość zapomocą mięsienia (Massage), 
według metody Mezgera w Amsterdamie. 
Mieszka przy ul. Grodzkiej pod L. 32, w do- 
mu Wgo Kaczmarskiego i przyjmuje od godziny 
2ej do 4ej po południu. (2335-5-40) 


Dr. Leon Kopff 


powrócił i ordynuje jak dawniej od 
godz. 12ej—1ej i od 3ej—4ej. Ulica 
Szczepańska IL. í, (nad apte- 


ką Wielmoż. Fortunata Gralewskiego). 
(2344-3 6) 


Zarząd dóbr Bierzanowa 


realność wraz z gruntem podj 
budowę, w bliskości nowych mostów 
położona, do sprzedania. — Pośrednictwo 
wykluczone. — Wiadomość przy ul. Wol 
skiej pod Nr. 5, na dole. (2388-2-3) 


p 


przywraca włosom siwym, szpakowutym i spło- 
wiałym kolor, połysk pierwotny i piękność 
młodzieńczą, Odnawia ich Żywotność, siłe i 
dzielność porostu Spędza łupież w krótkim 
czasie.  Testto prepirat niemający równego 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny. 
Wystrzegać się podrobień i naśladownictwa. 


ŚĄ 


JA 


* JEDNA BUTELECZKA WYSTARCZA zdaniem 
wielu osób, kterych włos siwy odzyskał kolor 
naturalny, albo których ły sina pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. Nie jestto 
wcale farba do włosów. 


) gatunku i w wielkim wyborze 
= poleca 


4) Wilhelm Fenz w Krakowie. 


Meg" Zamówienia zamiejscowe jj 
| odwrotnie. (1906-136-) |% 


Fabryka : 92, na Bulwarze Sebastopolskim w 
Paryżu ; w Londynie i w Nowym Jorku. 
W Krakowie w aptekach pp. W. Redyka, 


Konst. Wiszniewskiego i A. Siedleckiego, oraz 
w składach perfum. (2198-3-26) 


(1892-1-) 


N 


Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania 


Moum w | KASY 


O I pazno_ 2 kopojkakdy raz: Znajduje się we Lwowie w apt. : PP. Mikolascha, Wewiór- 
poczta Bierzanów, pótroeżeieł A KNT 50;. a E PAA ERGO SE EEE skiego, Krzyżanowskiego, Blumentťelda i w składzie perfum zy Śr Z 
> : . talnie rs, 2 k. 25, miesięcznie else TEENY [0 kop: KĘ P.Jg. Jahla; w Krakowiewapt. PP.Redyka, Wiszniewskiego, na wycieki, jest do nabycia za złr. 20V w aptece 
poleca SWOJE Z doskonałości powszech- k. 75. ; żdy nastepny raz 8 kop. © Trauczyńskiego i Siedleckiego,i w magazynie peri. P.Donning. W. Redyka w Firakowie. używane i nowe, sprzedaje po najtańszych 
nie znane ziemniaki stołowe| = EAC BE i SOJA z, i; ; led Uwaga. ran Da E a CALY, ZŁE GAGA tylko 8 Berger w Wiedniu, Gra. 
. sto miestecgnte kop, B; ERY. mmm |llw chorobach płciowych i osłabieniach, ordy- k E]. 
po 2 zër. za 100 kilo z odstawaj Na prowincyii w Cesar-| Reklamy: za jeden wiersz É i ŚŚ ZARZ nuje codzień zd Gada GZG sz zali. ben, Hriiunerstrasse 10. i [2272-51-| 
PE . s Q 4 || stwie; rocznie rs. 12, półrocznie|garmontowy albo za jego miejsce y : AGAT SEHAIE AA WYCIE ENERET E EN 3 si ERN d `] k Re ` 2195-43 Katalogi darmo i opłatnie. 
do domu. Zamówienia przyjmuje Skład 5:6; wyartanio m. 3, misę pierwszy raz 25 kop.» Każdy na- | gp RB w Wiednia: Lobkowitz tz © oletroć 
: : cdn . znie rs. L. stępny raz 20 kop. £ ; 
nasion przy ulicy Sławkowskiej L. 10.1 za granicą: misęcznie m. 1| Nadesłane: sa Jedon wiersz ME" Ze stałą miesięczną pensyą D Oates dies ER TIE E 
(2308-8-) ESO; A OZGA EA i prowizyą przyjęte będą we wszystkich miejscowościach na prowineyi, gdzie jeszcze niema Wielki c rk Sidole 0 
Opłata należności przyjmuje się nie tylko w rublach zastępstwa, stałe i uczciwe osoby dla sprzedaży prawnie dozwolonych losów państwo» å ć z | 
p ; ale w jakiejkolwiek bądź monecie zagranicznój, którę |Ą wych i premiowych na częściowe spłaty. — Oferty z podaniem obecnego zatrudnie- ( Patent [2270 59- A R i 
Zarząd dóbr Rzyska, p. Mielec, Admimistracya „Kurjera Warszawskiego" na rudle| i nia przyjmuje sie pod Aa i yr RARA (2320-1-3) | L. Btrakosch % J. Hohner. ME” Codziennie wielkie 
I zamonga: Bank- und Wechslergeschäft „Mercur“ in Reichenberg. 7 s zomi ae: 
poszukuje ekonoma Wszelkie zlecenia ogłoszeniowe lub prenumera- E A ; E3 > E Masz n do ra n i a przedstawienie a Y GRE 
samoistnego z dobremi poleceniami, ile możności | cyjne tak z miasta jak i z prowincyj natychmiast SA ; ; . ; - l święta dwa wielkie prze a 
A z kaucyą. | 15, BR AWARE iai saa i magle deo bielizm stawiemia. Początek pierwszego | 
GM Sea kodari brata mierogaciacy Prodplay prze się w kadtym SA: leg sou % poleca TA o godzinie 4tej popołudniu, drugiego f 
oraz znajomość uprawy chmielu. od każdego tego wedlug kalendarza nowego stylu. Aleks. Herzog, 3 o godzinie 71/, wieczór. (2308-24-) | 


w Wiedniu, Graben, 


Braunerstrasse 6. 
Katalogi darmo i opłatnie. 


. Oferty pod adresem: „Zarząd dóbr Rżyska, 
poczta Mielec‘. (2345-3-3) 
Posada do objęcia od Nowego Roku 1888. 


składająca się z salonu, dwóch pokoi, przed- 
pokoju, kuchni, na I. piętrze; salonu, przed- 
pokoju, kuchni, 4 pokoi na parterze — oraz 
w oficynie z 6 ubikacyj, prócz mieszkania 
dla stróża, wraz z zabudowaniami gospo- 
darczemi do sprzedania. 

Tamże: Ogród z oranżeryą, cieplarnią 
i odpowiednim mieszkaniem oraz z wszel- 
kiemi przyrządami ogrodniczemi do wy= 


Adres: Administracya „Kurjera War- 

gzawskiego”, Warszawa, plac Tea: 

tralny N. 9, telefonu N. 141. 
(2158-2-5) 


Z szacunkiem 


Teodor Sidoli, dyrektor. 


W. MAAGERA 


c. k. wył. uprz. prawdziwy oczyszczony 


TRANZWĄTROBY 
-_ MIĘTUSÓW 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 


Wkrótce opuści prasę dziełko p. Cz. Czyńskiego 
pod tytułem: 

Wol apiilk (mowa EPEE 

. sowana do użytku Po- 

laków — z ćwiczeniami i słowniczkiem polsko- 

francusko - volapük. — Cena 60 cent. — |Nakład 

ograniczony. [2331-5-6] 


We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 
„Się i 


\ ryżowy specyalnie 
i PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 
| Przez CH'* FAY; Fabrykanta Perfum 


tśamcelarya adw. 


Dra W. Stycznia 


PARYŻ, 9, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 


dzierżawienia. SE > — 
Wiadomość w biurze ul. Wiślna [przeniesioną została do następnego do- R śię WERKA AEN SE ETAREN - 5 . . . 
pod Nrem 7. 62.3) |mu WP. Dra Śliwińskiego pod D. 4, no joan łan ADA GAJ Wiedeń, hotel Kaiserin Elisabeth 


Ea Lokal sklepowy SB 


w najwięcej ożywionem 
i najpiękniejszem (2278-4-6) 


27 miejscu w Krakowie 3 
w Rynku głównym 
jest natychmiast do wynajęcia. 
Zapytania przyjmuje wprost biuro ogło- 


czystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany śro- 
dek przeciw cierpieniom piersi i płuc, zołzom, liszajom, wrzodom, 
wyrzutom skórnym, gruczołom, osłabieniom i t d. — Flaszka po I złr. — W składzie 
fabrycznym w Wiedniu, Ill., Heumarkt Nr. 3, tudzież 


mag” we wszystkich aptekach i składach towarów aptecznych *38E 
austr. węgier. państwa prawdziwy do nabycia. 


W Krakowie mają na składzie pp. F. Gralewski aptek., Wiktor Redyk apt., 
Konstanty Wiszniewski aptek., H. Markiewicz aptek., Jan Janiga kupiec, Stanisław 
Feintuch kupiec. (2318-1-18) 


tuż w pobliżu Stefansplatz, przez nowy wspaniały budynek przy Kirnthnerstrasse 9 
i Weihburggasse 3 znacznie powiększony. Gustowne apartamenta od 5 złr. wzwyż. 
100 pokoi od 1 złr. wzwyż. Czyt. Inia, telefon, łazienki. Na żądanie omni- 
bus do wszystkich dworców kolei i napowrót. Pensyonat (wikt i mieszkanie) wedle 
ugody. W restauracyi kuchnia francuska óraz wiedeńska. Sprzedaż wybornych win 
vóslauskich własnego chowu. (1921-15-15) F. Heger, właściciel. 


PODTYP TSEPOPETPYYANPTTTPPYPYTYNTYWYTTEPTYTE nens 
FRANCISZEK TITL 


I. piętro. (2342-3-3) 


7, © e LJ 

aziębienie 
słabość żołądka( niestrawność, 
odbijanie, nudność) łagodzi i 


| usuwa 
C. Stephana Wino Cocowe. 
Oryginalne flaszki 
(z marką ochronną) 
po 75 ct. i 1 złr. 60 ct. 


fz sh sh y 
odode $ D Ga] 


me- Dotychczas niezrównany. 


Do nabycia w FKArakowie u E. Radlera 
ait., E. Stockmara apt., RA. WWiszniew- 
skiego apt. 1197-15 15) 


2 ; MAM : ; 
szeń A. Oppelika w Wiedniu. > HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE sj skład PORZE da i DE ARENY 
í Ę m > w orawa rosser MUZ r. , 
| | g TOWARZYSTWO AKCYJNE ZEGLUGI PAROWEJ. z poleca swój wyborny skład na każdą porę roku, jakoteż sukna na całe wy- 
l Wody mineralne i naturalne. | S. Borposrednisnkomnmikagya) pocztoNA R ś| prawy i kostiumy liberyjne tak dla służby państwa, jakoteż dla urzędów 
i 2 : $ 


pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 
w każdą środę i niedzielę, 

pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem 
w każdy wtorek, 

pomiędzy SZCZeCinem a Nowym Yorkiem 

co 2 tygodnie, 

pomiędzy Hamburgiem » Indiami Zach. 
3 razy miesięcznie, 

pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 

raz w miesiąc. € 
Parowce pecztowe tego Towarzystwa podają bardzo dobrą 


sposobność do podróżowania w kajutach i w środkowych 
przedziałach; utrzymanie w czasie podróży jest znakomite 


lasowych, straży ogniowych i t. d. —— Wzory bezpłatnie. [2295-19-40] 
Skład założony w roku 1842. 


i IE 
SOWÓETOWYGWO 


EEEE 


| Administracya: w Paryżu, Boul. Montmartre 8. 
GRANDE -GREILLE. Choroby lymfa- 
tyczne, organów trawienia, zatory, wątroby 
i śledziony, kamienia i t. d. 
HMOPIWAIL. Choroby organów trawienia, | 
ociężałość żołądka, brak apetytu, su aj 


Prawdziwa niefałszowanaą 


oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej 


ie. ke wył. uprz. 


r patent. normal. kalesony do jazdy konnej 
; ( (fabrykanci Jan Hampf & Söhne, Schönlinde) 


dostarcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach tylko 


Ignacy Kessler. 


Główny skład w Wiedniu, I., Bauernmarkt Nr. 4. 
Filia w Wiedniu, I., Bognergasse Nr. 16. 


NE AW $ 7 An iki 
® Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. — Katalogi i cenni 
a darmo i opłatnie. (2274 34-45) 


BĘ Uprasza się dokładnie uważać na adres. Hi 


ne trawienie, boleści żołądka. 

| CEŁESTINS. Choroby krzyża, pęcherza, 

zwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis), | 

„wydzielania białka w moczu. 

| HAWTIEREAWIE. Choroby krzyża, peche- 

rza, zwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka | 

"w moczu. A [2196-21-[| 
Ządać mależy, aby nazwisko źró. 

dła znajdowało się na kapslach. 

|. Dostać można w Krakowie w apt. W. Re- 

| dyka i Konst. Wiszniewskiego oraz u S. Fein- 

itucha, J. Wentzla, W. Goldwassera i Józefa | 

, Goldwassera ; w Tarnowie u p. N. Traum. 


Bliższej wiadomości udziela Jeneralna re- 
prezentacya w Pradze, Wenzelsplatz 15.4 


Nr. 1045. 


P 
derskich 
$ holenderskic 


5 Y AUE 
$ $y Q w likierow. 
4 Skład fabryczny: 


3 
y D WIEN, 


& T. Kohlmarkt 4. 


Ces. król. nadworna 
odlewarnia dzwonów 
pod firma 


Peter HilzerinWiener-Neustadt 


poleca się do zamówień dzwonów i harmo- 
mijmych dzwonków wszelkiej wielkości 
i rodzaju dźwięku. Poręcza się za oznaczony 
dźwięk każdego dzwonu. czysty harmonijny akord 
dzwonu i najlep. metal. Montowanie dzwonów 
z hełmami z kutego żelaza, przez eo można dzwonami 
łatwo dzwonić. — Zamówienia wykonywa jaknaj- 
szybciej, trwala i majtaniej pod bardzo korzyst- 
L nemi warunkami wypłaty. 
Harmonijne dzwonki ołtarzowe z silnemi bardzo dźwięczuemi dzwonkami: 
alpakowe z 4 dzwonkami po 14 złr., z 3 dzwonkami po 11 złr.; 
mosiężne z 4 dzwonkami po lV złr., z 3 dzwonkami po 8 złr. 


Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są te likiery 
prawdziwe do nabycia 
także u znanych i słyn- 
nych firm. (2187-3-12) 


Mrs EMILY REISNER 


pierwszy i słynnie znany wiedeń. 
zakład guwernantek 


(założony 1 60 
obecnie: w WIEDNIU, I., 


Doniesienie! 
Jako główny zastępca wielkiej piwnicy 
win: w Węgrzech, upoważniony jestem le- 
żącą tamże wielką ilość wyhodowanych 
wyborowych doskonałych czerwonych win 
pozbyć po bardzo przystęp. cenach i daję 
na wszelkie zapytania punktualną odpo 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 


WYCIAGZROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 15 pażdziernika 1887 r. 


Odjazd z krakowa-Podgórza Przyjazd do Krakowa-Podgórze zy, | 
6'12 rano z Krakowa, 8:28 rano z Podgórza| 912 przedpołudniem z Nowego Sącza , Suchý 
do Skawiny, Oświęcima, Zywca, Nowego | 10:48 przedpołudniem z Skawiny, Oswiccin arn 7 


: ESSEN :-1.;| Rauhensteingasse Wr. 8 Mozarthof Harmonijne dzwonki ząkrystyjme z 4ma dzwonkami po 25 złr. Sącza, i zd 6:05 wieczór w Podgórzu, 1:85 wieczór w 
wiedź. Tamże wyprzedaje się także wielki poleca sum ennie wychowawczynie, SA ©dznaczone: na wiedeńskiej wystawie powszechnej 1873 r. dwoma medalami za 4:34 oonan do Skawiny, Oświęcima, kowie z Nowego Sącza, Suchy, Żywca, ok 
zapas czerwonych win w butelkach po 55 c. czycielki do pensyonatów i szkół, doskonałe postęp, za dzwouy do wiedeńskiego kościoła św. Salwatora ważące 260 cetnarów; na wy- 7:08 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są | 7:08 wieczór w Podgórzu 1:35 w Krakow 0] 
za, wielką butelkę i przesyła się każdą ilość | w językach obeych i muzyce. Towarzyszki, stawie przemysłowej w Wiedniu 15680 r. złotym medalem. cza. święcima. ( 4 
wprost opłatnie za zaliezką Wysyłka w ko. | Pony: zdolne pokojowe z północnych B$ Fabryka istnieje od roku 1638. EDostarczyła dotychczas 4287 odjazd z Tarnowa Przyjazd do Tarnowa i 
h po 3 butelki £ j Niemiec, Angielki, Paryżanki, Szwaj- dzwonów ogólnej wagi 1.159.540 kilogramów. 5'15 rano do Zagórza, Orłowa, Żywca, 11-10 przedpołudniem z Żywca, Zagórza, 
ZÓC RO peł (2289-2-3) carki polecą Mrs. Emily Meisner obecn e Z tego do Wiednia dla 31 kościołów 83 dzwonów ważących ogółem £0,069 kilogramów 2:58 popołudniu do Zagórza, Żywca. 11:30 wieczór z Zywca, Oriowa, Zagórza. b | ; 


L. Molnar w Buda eszcie, KH. MBauhemsteingasse 8. w Wiedniu. i 2 dzwony zegarowe dla nowego ratusza ważące 3,345 kilogramów. (201-10-12) |! Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycia na stacyach e. k. austr. kolei państwowy” | 3 
Siputcza Nr. 5. - : (2271 13-14) E EE TZT E ESEE E T A EA E AS OSOZ EO AO AE IIE AE A E po cenie 6 cent. DONEN 
Czcionkami Drukarni „Czasu*. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński, 


